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WRĘCZENIE ORDERU FRANCUSKIEGO
Alarszałkowi

Naród polski przeżył w piątek nie­
zwykle podniosłą uroczystość.

Braterski naród francuski przesłał 
Wodzowi Polski przez swego bohater­
skiego Marszałka L. Franchet d‘Es- 
peray — najwyższe odznaczenie bo­
jowe — Medal Wojenny.

Medal ten otrzymali dotychczas 
Marszałkowie Foch i Petain oraz wa­
leczny król belgijski Albert.

Wręczenie tak wysokiej odznaki 
Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu 
jest potwierdzeniem braterstwa bro­
ni, zawartego przez obydwa narody 
i wznawia świetną tradycję ks- Jó­
zefa Poniatowskiego, który również 
był kawalerem najwyższych orderów 
francuskich.

Marszałek Piłsudski przyjmuje de­
filadę na Placu Saskim.

Członkowie korpusu dyplomatycz nego podczas defilady

Przyjazd Marszałka Francji 
Franchet d’Esperay

Marszałek francuski przybył w 
czwartek do Warszawy. Po złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, złożył wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych, A. Zaleskiemu-

Wieczorem Marszałek Francji zo­
stał przyjęty w Belwederze przez 
Marszałka J. Piłsudskiego i wziął 
udział w obiedzie.

Wpiątek o godzinie 1-ej popołud­
niu na dziedzińcu Zamkowym nastą­
piła dekoracja Marszałka fPolski J. 
Piłsudskiego najwyższem odznacze­
niem bojowem Francji-
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Dowód prawdy
Zamiast odpowiedzi p. J. Rudnickiemu

„Gazeta Przem. Rzem.“ z dn. 13 
listopada b. r. zawiera łzawe skar? 
gi p. Rudnickiego pod tytułem: 
„W imię prawdy“. w których au? 
tor rozdziera szaty i żali się, że „No? 
wości“ go zaatakowały za niefor? 
tunne wystąpienie na ostatniej an? 
kiecie rzemieślniczej.

Rozpatrzmy więc po kolei słusz? 
ność argumentów p. Rudnickiego.

Na wstępie p. Rudnicki stwier? 
dza, że „aczkolwiek w swoim cza? 
sie redakcja „Gazety Przem. Rzem.1' 
oświadczyła, że na napady przed? 
wyborcze o charakterze walki par? 
tyjnej, nie będzie odpowiadała, a 
w razie przekroczenia graniczące? 
go z oszczerstwem zmuszoną bę? 
dzie reagować na drodze prawnej, 
jednak ostatni atak tyg. „Nowości* 4 
pod tytułem „pos. Rudnicki idzie 
ręka w rękę z żydami14 zmusza 
mnie do odpowiedzi44.

Cieszymy się bardzo, że p. J. 
Rudnicki przypomniał nam oświad? 
czenie „Gaz. Przem. Rzem.“ w spra? 
wie nieodpowiadania na artykuły 
„Nowości44, ze swej strony nadmie? 
niamy jedynie, że oświadczenie to 
nastąpiło po udowodnieniu, w, lu? 
tym b. r., że „Bank Rzemieślniczy 
w Łodzi44 naraził rzemiosło polskie 
na stratę 400 tys. zł. i że ścisły zwią? 
zek z założycielami tego banku, a 
nawet udział we władzach banku 
mieli: pos. Karol Chądzyński, J. 
Rudnicki. S. Lipczyński. S. Kwasie? 
b orski i inni.

Dowodem, że wszystko co pisa? 
liśmy było prawdą, jest fakt, że 
nikt nam sprawy sądowej o oszczer? 
stwo nie wytoczył, a decyzja Min. 
Skarbu o likwidacji tego banku 
i przekazania aktów sprawy wła? 
dzom sądowym jest najlepszym 
dowodem, że nie chodziło nam o 
„napad przedwyborczylecz tylko 
o wyświetlenie prawdy.

Nie dziwimy się więc, że spra? 
wozdania z ostatniej ankiety wy? 
wołały, jak piszę p. J .Rudnicki, 
..zapytania od kolegów z prowin? 
cii44, które zmusiły do „wyjaśnień 
w sprawie tak ważnej, jak wpro? 
wadzenie w życie ustawy przemy? 
slowej44.

Rozpatrzmy więc owe wyjaśnię? 
nie w porządku znaczenia poszczę? 
gólnych zagadnień.

Na pierwsze miejsce wysuwa się, 
oczywiście, kwestia powołania od? 
dzielnych izb dla woj. warszaw? 
skiego i miasta Warszawy.

Odpowiedź p. Rudnickiego w tej 
sprawie jest istotnie szczytem na? 
iwności i zupełnego nieorjentowa? 
nia sie prezesa Centralnego Tow. 
Rzemieślniczego w tern ważnem 
zagadnieniu; p. Rudnicki piszę:

„Na skutek zapytania przedsta? 
wiciela Miinsterstwa. czy, zgodnie 
z Ustawą, mają być Izby oddziel? 
nie dla stolicy (Warszawa jest wo? 
jewództwem), oddzielnie dla wo? 
jewództwa Warszawskiego, czy 
też Izba łączna, o czem decydować 
może p. Minister P. i H., po krót? 
kiej naradzie, opiniowałem zgodnie 
z poprzedniemi przemówieniami 
obydwóch delegatów Zw. Rzem. 
Chrz., a to ze względu, że niezna? 
ną jest ani ścisła statystyka, ani or? 
dynacja wyborcza, a glos delega? 
tów stolicy, aprobowany na zebra? 
niach walnych niemal jednogłośnie, 
był wskazaniem poważnem.

Zdanie to wypowiadałem wbrew 
zastrzeżeniom własnym, rozpatry? 
wanym na Komitecie Głównym' 
C. T. Rzem. jedynie celem uzgod? 
nienia ze Związkiem i wobec nie? 
zdecydowanego głosu zapytywa? 
nych organizacyj prowincjonal? 
nych województwa Warszawskie? 
Dowód prawdy ‘ 2
go. Taki to był interes mój „osobi? 
sty44 i mojej „polityki44, jak zarzuca 
mi inny organ warszawski „Epo? 
ka“.“

Powyższe wyjaśnienie stwierdza 
najwymowniej, że p. J. Rudnicki 
nie wyrobił sobie wcale opinji w 
sprawie celowości rozdziału rze? 
miosła woj. Warszawskiego na 
dwie Izby i „opiniował44 jedynie 
zgodnie z przemówieniami delega? 
tów Zw. Rzem. Chrześcijan.

Każdy kierownik prowincjonal? 
nej organizacji rzemieślniczej, któ? 
ry od szeregu lat przesyła regular? 
riie składki na utrzymanie C. T. 
Rzem, dowie sie z tego oświadczę? 
nia, że C. T. Rzem. było zupełnie 
niepotrzebna instytucją. Nie po? 
siada żadnej statystyki, nie otrzy? 
mało żadnych instrukcyj od swych 
prowincjonalnych organizacyj. a 
głosuje tak. jak każę Zw. Rzem. 
Chrześcijan — komu jest więc po? 
trzcbna taka organizacja, która w 
decydującym momencie życia rze? 
mieślniczego nie ma ani swego zda? 
nia, ani nie może uzasadnić słusz? 
ności zajętego przez siebie stano? 
wiska. Czyż jest-otrzymywane po 
to, aby p. J. Rudnicki nosił tytuł 
prezesa?

Przechodzimy teraz do „kamie? 
nia obrazy44 — do twierdzenia, że~ 
„pos. Rudnicki idzie ręka w rękę 
z żydami4..

P. Rudnicki oświadcza na to je? 
dynie:

„Głos delegata rzemieślników 
żydów p. Czerniakowa był wypo? 
wiadany po przemówieniach na? 
szych delegatów i wpłynąć nie mógł 
na ta czy inna decyzje naszą44.

W ten sposób p. Rudnicki nie za? 
przeczą wcale naszemu twierdze? 
niu, że przemówienie p. Rudnickie?
go „spotkało sie z gorącem popar? 
ciem delegata rzemieślników ży? 
dów p. Czerniakowa44.

P. Rudnicki potwierdza jedynie 
nasze oświadczenie, że opinje na? 
rodowe demokratycznego posła p. 
Rudnickiego i żydowskiego radne? 
go p. Czerniakowa są zgodne.

Jest to prawdą oczywistą dla ka> 
żdego, że nacjonaliści polscy i ży? 
dowscy zawsze „idą ręka w rękę44. 
Nawet na ostatnich wyborach Ko? 
misji oświatowej w Radzie Miej? 
skiej m. Warszawy, wszyscy „o? 
brońcy polskości Warszawy44 gło? 
sowali nawet na poaleji ? sjonistkę, 
aby tylko przedstawiciel 25?ki. re?^ 
prezentant nauczycielstwa polskie? 
go p. Tomczak nie wszedł do tej 
Komisji.

Przez publikowanie tych faktów 
nie chcemy siać jakichś swarów na? 
rodowościowych. broń Boże, dema? 
skujemy jedynie hypokryzje i per? 
fidie Endeków i b. posłów endec? 
kich, których taktyka całkowicie 
sie różni z ich programami wybór? 
czemu

Na dalsze /zarzuty w sprawie 
wątpliwości, kto będzie wyborcą 
nie warto nawet odpowiadać. Wi? 
dać że p. J. Rudnicki nie czytał U? 
stawy przemysłowej, albo je i nie 
rozumie, co mu zresztą oświadczo? 
no już na ankiecie rzemieślniczej.

Art. 174 stwierdza bowiem, że 
„Prawo wybierania członków izby 
rzemieślniczej mają rzemieślnicy 
bez różnicy płci, którzy są obywa? 
telami polskimi, używają w pełni 
praw cywilnych i prowadzą samo? 
istnie przemysł rzemieślniczy w o? 
kręgu izby przynajmniej od trzech 
lat44.

Postanowienia przejściowe (art. 
198) ustawy wyjaśniają ponad to, 
że:

„W woj. warszawskiem. łódź? 
kiem, kieleckiem, lubelskiem, no? 
wogródzkiem, wileńskiem i wołyń? 
skiem i w m. st. Warszawie uważa 
się za dowód posiadania uprawnie? 
nia przemysłowego do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła stwierdzę? 
nie przez urząd gminny rozpoczę? 
cia samoistnego prowadzenia da? 
nego rzemiosła przed dniem wej? 
ścia w życie niniejszego rozporzą? 
dzenia i przedłożenie świadectwa 
przemysłowego wykupionego za rok 
192744.

Zdawałoby isię, że te artykuły 
wyjaśniają dostatecznie kwestję 
uprawnień przemysłowych oraz 
wyborczych.

, (ciąg dalszy na str. 3).
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Tymczasem p. Rudnicki wysuwa 
sprawę rzemieślników zwolnio# 
nvch od świadectw przemysłowych, 
posiadających świadectwa handlo# 
we i chałupników.

Otóż art. 2 p. Ustawy wyjaśnia, 
że nie jest zaliczony do przemysłu 
..przemysł domowy (zarobkowe 
zatrudnienie wytwórcze, wykony# 
wane ubocznie i wyłącznie przy 
pomocy osób należących do rodziny 
lub do służby domowej4*.

Sprawa więc chałupników jest 
wyjaśniona negatywnie, a sprawa 
„rzemieślników44, posiadających tyl# 
ko świadectwa handlowe też musi 
być jasną dla każdego, iż będą oni 
należeli do Izby Przemysłowo#Han# 
dlowej. a nie rzemieślniczej.

Sprawę zaś rzemieślników, zwoi# 
nionych do wykupywania świia# 
dectw przemysłowych, w myśl u# 
zupełnień do ustawy o podatku 
przemysłowym, głoszących, że 
„pracownie i zajęcie rzemieślnicze, 
rękodzielnicze i t. P. o ile sa pro# 
wadzone przy współudziale jedne# 
go członka rodziny lub jednej na# 
jemnej siły pomocniczej44 powinna 
być w powołaniu się na art. 198 
wyjaśniona w regulaminie wybór# 
czym i nie potrzebuje specjalnych 
komentarzy w rozporządzeniach 
wykonawczych.

Inne wreszcie wątpliwości p. Ruds 
nickiego w sprawie „cukierników, 
niewyrabiających u siebie ciast, 
sklepowych zakładów szewckich, 
krawieckich i innych, których po# 
siadaczamy są mistrzowie zawodo# 
wi“, są zupełnie sprzeczne z inten# 
cia ustawy przemysłowej.

Mistrzowie zawodowi, choć po# 
siadają piękne „laurki44, wydawane 
tak chetnię przez p. Rudnickiego, 
lecz nie prowadzą „samoistnego 
przemysłu rzemieślniczego44, utrą# 
ciii tern samem prawo wyborcze 
i muszą się z tern pogodzić tak jak 
pogodzT sie już na całym świecie 
i w innych dzielnicach.

Reasumując powyższe wywody 
należy .stwierdzić, iż p. Rudnicki, 
ani reprezentowane przez niego 
C. T. Rzem. nie posiadają żadnych 
materiałów statystycznych i nie 
wydali własnej opinii w sprawie 
podziału okręgów Izb Rzemieślni# 
czych woj. Warszawskiego.

P. J. Rudnicki nie orientuje sie 
zupełnie w postanowieniach ustawy 
przemysłowej i chciałby dalej opie# 
rać prawo wyborcze rzemieślni# 
ków na świadectwach cechowych, 
a nie na fakcie prowadzenia samo# 
istnych zakładów, jak żąda usta# 
wa przemysłowa.

Zamykając na tern dyskusję z P- 
J. Rudnickim pozostawiamy wyda# 
nie opinji o celowości i owocach 
pracy prezesa C. T. Rzem. p. Rud# 
nickiego oraz słuszności naszego 
stanowiska czytelnikom.

A. Z.

Zjazd b. więźniów ideowych z lat 1914-20
Dnia 13 listopada odbył się zjazd 

b. więźniów ideowych, który prze# 
mienił się w potężną manifestację 
niezłomnych. wolą uczestników o# 
fiarnych walk, o wolność na cześć 
wodza tego ruchu marsz. Józefa 
Piłsudskiego.

Wśród uczęstników zjazdu wi# 
dać było najwyższych dostojników 
cywilnych i wojskowych.

Zaiste słusznie wyraził się min. 
Moraczewski:

„Nie zrozumieją też zagranicą 
faktu, że więzień stanu, kórego cu# 
dem wyrwano z pod szubienicy, 
stoi dziś na czele najpoważniejsze# 
go banku, kierującego gospodarką 
kraju. My jednak, Polacy, wiemy, 
że ci, którzy przeszli więzienia, są 
ostatnimi spadkobiercami ideologj i, 
która do więzień prowadziła najle# 
pszych synów ojczyzny od Kościu# 
szki po przez Traugutta i Okrzeję 
do Więźnia Magdeburskiego44.

Zjazd zaszczycił swą obecnością 
pan Prezydent Rzplitej, rząd repre# 
zentowali min. Moraczewski. Skład# 
kowski. Dobrucki, Meysztowicz, 
Niezabytowski, Ramocki i Stanie# 
wicz.

Zjazd otworzył gen. i.Górecki, 
który w swym przemówieniu poru# 
szył jego genezę i cel.

„To też celem naszym na naj# 
bliższą i na dalszą przyszłość bę# 
dzie wnieść do tej pracy, którą Pol# 
sce w ofierze niesiemy — te wyso# 
kie walory — których świwomi je# 
steśmy i świadomymi być po win# 

Zjazd b. więźniów politycznych odbył się w sali Rady Miejskiej. Na otwarciu obecny był 
p. Prezydent Rzeczypospolitej I. Mościcki.

niśmy — a to są walory tej wiel# 
kej ideowości, która nam dotych# 
czas była wskazówką pracy, która 
bramy więzienne przed nami otwie# 
rała — a siostrą jej rodzoną jest 
poświęcenie dla sprawy publicznej.

Po przemówieniach uczestników 
wszyscy gremjalnie wyruszyli do 
grobu Nieznanego Żołnierza. W 
przerwie obiadowej wyjechała do 
Sulejówka delegacja do Marszałka 
Piłsudskiego, który z powodu cho# 
roby ne mógł być obecny na Zjeź# 
dzie.

Po południu o godz. 6 wieczór w 
sali rady miejskiej odbył się dalszy 
ciąg zjazdu na którym chwalono 
szereg rezolucji, między innymi:

„Pierwszy zjazd więźniów ideo# 
wych z lat 1914 — 1921, zwołany 
do stolicy kraju w dniu 13 listopa# 
da 1927 r. ku uczczeniu 9#ej roczni# 
cy uwolnienia z więzienia magde# 
burskiego Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, budów# 
niczego Zjednoczonej ^Niepodleg# 
łej i Wolnej Ojczyzny wzywa ogół 
tych, którzy swą wierną służbą idei 
przypieczętowali w latach niewoli 
więzieniem-, osamotnieniem i nie# 
dolą, do skupienia się około Osoby 
Twórcy Armji i Wodza Narodu, 
Józefa Piłsudskiego, w pracy nad 
umocnieniem państwowości polis# 
kiej, wywalczonej pod Jego prze# 
wodem ofiarnym czynem i męst# 
wem żołnierza i poświęceniem zna# 
jącego swe obowiązki obywatela 
Rzeczypospolitej “.
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Rozwój szkolnictwa zawodowego
W ŁODZI

(Kor. własn. Łódź, w listopadzie).

Szkoły zawodowe, dokształcają*  
ce, odgrywają pierwszorzędną ro*  
lę w uświadomieniu terminatorów, 
z których w przyszłości mają być 
dobrzy rzemieślnicy.

W pierwszym rzędzie należy 
wskazać na fakt niedostatecznego 
zrozumienia ważności dokształcę*  
nia terminatorów. Niektórzy bo*  
wiem rzemieślnicy dotychczas je*  
szcze uważają, że czas spędzony 
przez terminatora w szkole, jest 
czasem straconym i, że terminator 
naraża jedynie majstra na straty. 
Jest to mylne pojęcie, gdyż termi*  
nator otrzymawszy większe wy*  
kształcenie, bezwzględnie jest lep*  
szym rzemieślnikiem i przyczynić 
się może przez to samo do zwięk*  
szenia zysków.

Najprzychylniej odnieśli się do 
kwestii dokształcającej stolarze, 
krawcy i szewcy, którzy z calem 
zainteresowaniem śledzą rozwój 
szkolnictwa zawodowego.

Podkreślić należy również oby*  
watelskie stanowisko „Resursy 
Rzemieślniczej która czyni wszy*  
stko co może, byleby nie utrud*  

niać pracy w szkołach zawodo*  
wych. Szkoda tylko,' że „Resursa” 
nie posiada mistrzów, którzyby 
mogli poświęcić czas nauczaniu.

Wielką bolączką szkół zawodo*  
wych jest brak odpowiednich wzo*  
rów towaroznawstwa, i nauczyciele 
posługiwać się muszą metodą opi*  
sową. Metoda poglądowa, polegają*  
ca na dokładnem obejrzeniu i omó*  
wieniu, jest znacznie lepsza, gdyż 
łatwiej i prędzej pojmuje wykład.

Przechodząc do danych statysty*  
cznych. stwierdzić należy, że w ro*  
ku bieżącym liczba uczniów.zmniej*  
szyła się, co jest smutnym obja*  
wem zmniejszenia zainteresowa*  
nia. Należałoby więc podjąć usilne 
starania oraz propagandę za szkołą 
dokształcającą dla terminatorów, 
by liczba tychże powiększyła się 
ira. wykładach. Statystyczne dane 
za ostatnie trzy lata przedstawiają 
się jak następuje:

W roku 1925*26  szkół było 22, w 
tej liczbie 19 męskich i 3 żeńskie; 
w roku szkolnym 1926*27  szkół by*  
ło 38. w tej liczbie 25 męskich, 11 
żeńskich i 2 koedukacyjne; w roku 

bieżącym szkół jest 40, w tej licz*  
bie 26 męskich i 14 żeńskich.

Lwia część tych szkół znajduje 
się w Łodzi, gdyż tylko 11 przypa*  
da na prowincję i to jeszcze naj*  
większa liczba jest w Kaliszu.

Statystyczne dane uczniów, uczę*  
szczających do tych szkół są:

W roku szkolnym 1925*26  było 
7,260 uczniów, w tej liczbie 6.407 
chłopców, a reszta przypada na 
dziewczęta; w roku 1926*27 —10.349, 
z tej liczby 8,133 przypada na 
chłopców; w roku 1927*28  — 9,000, 
z tej liczby 5,800 jest chłopców, 
3,200 dziewcząt.

Z danych tych widać, że w roku 
bieżącym liczba ogólna uczniów 
zmalała, chociaż liczba uczennic w 
tym roku zwiększyła się. Tłoma*  
ożyć to można najrozmaiciej, lecz 
bardzo trafnem jest także spostrze*  
żenie, że nie wszyscy majstrowie' 
posyłają swoich terminatorów do 
szkoły. Należałoby przeto podjąć 
starania, aby i oni zmienili swoje 
zdanie i zaczęli posyłać uczniów 
do szkoły dokształcającej.

W. Jenner. 6

Warstwy mieszczańskie
a spółdzielczość w Polsce.

Ważną sprawą jest również roz*  
toczenie przez Kasy Chorych opić*  
ki nad bezrobotnym pracownikiem; 
opieka ta powinna trwać przez 
cały okres choroby i pozostawania 
bez pracy.

Dając robotnikowi zabezpieczę 
niai, które będą mu rękojmią, że w 
razie znalezienia się w krytycznej 
sytuacji, dozna opieki ze strony 
państwa, wzmacniamy podstawy 
bytu państwowości polskiej i wy*  
trącamy z ręki broń różnym wy*  
słannikom III Międzynarodówki.

Naglącą potrzebą jest również 
znowelizowanie istniejącej ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bez*  
roboćia w tym duchu, aby robotnik, 
pozostający bez pracy, korzystał z 
zapomóg od 30 — 60 procent od*  
powiednio do stosunków rodzin*  
nych przez cały czas trwania bez*  
robocia. Pozatem konieczne jest 
objęcie powyższą ustawą zakładów 
przemysłowych, zatrudniaj ąc vch 
mniej, niż 5 robotników, jak ró*  
wnież służbę domową.

Jedną z kwestyj, domagających 
się jaknajrychlejszego rozwiązania, 
jest ustawowe zabezpieczenie mini*  
mum zarobków dla poszczególnych 

gałęzi przemysłu, co przyczyni się 
do usunięcia tak dotkliwych dla ro*  
botnika klęsk, jakiemi są strajki i 
lokauty.

Ulega on często nałogom, któ*  
re pogłębiają i przyspieszają jego 
upadek. Nie posiada odpowiednie*  
go silnika, który dostarczałby mu 
taniej siły pracy, nie posiada war*  
sztatu, ani urządzeń, ani obrabia*  
rek, ułatwiających mu produkcję, 
nie posiada kapitału obrotowego, 
ani inwestycyjnego, wskutek czego 
w dostawach jest uzależniony od 
licznych i niesumiennych pośredni­
ków, którzy mu dostarczają surow*  
ce nieodpowiednie i drogo. Cierpi 
na brak odbiorców, którzy nie 
chcąc się narazić na jego przysło*  
wiową niesumienność i niesolid*  
ność nabywają towar fabryczny. 
Rzemieślnik i drobny przemysło*  
wiec przegrywa walkę z kapitali*  
styczną produkcją fabryczną, wsku 
tek czego środowiska tych stanów, 
miasta nasze i miasteczka upadają, 
ich mieszkańcy stają się bezrobot*  
nym proletariatem. Warstwa, któ*  
ra może być filarem państwa i pod*  
łożem rozwoju i potęgi jego pro*  
dukcji, nie znika, lecz doprowadza 

ekonomicznie i moralnie do zupeł*  
nej.ruiny, nie mogąc wyemigrować 
i nie mogąc znaleść zarobków w 
przemysłach fabrycznych staje się 
licznym środowiskiem miazmatów, 
zatruwających życie całego Na*  
rodu.

Wynikałoby stąd, że w interesie 
całości organizmu państwowego 
nie powinno się do tego dopuścić. 
Znamy jednak ideologię liberaliz*  
mu, która wręcz zabrania Państwu 
ochrony pewnych, na- zanik skaza*  
nych, części organizmu kosztem 
ogółu, kosztem .silniejszych. Liczyć 
się musimy z potęgą politycznych 
oddziaływań i wpływów kapitali*  
zmu zagranicznego. Nadto te po*  
glądy znajdują sprzymierzeńca w 
stronnictwach lewicowych, które 
zaz w interesie konsumenta popie*  
rają produkcję wielkofabryczna ja*  
ko tańszą, popierają nadto i dlate*  
go. że zatrudnia ona robotników i 
wreszcie dlatego, że wedle wska*  
zań ideologii socjalizmu przyspie*  
szenie procesu produkcji przez ka*  
pitalizm przyspiesza równocześnie 
proces kolektywizacji środków 
produkcji, a zatem cel tego ruchu.

Narzekania na biedę, na nędzę, 
na braki ekonomiczne nie pomogą. 
W wielkich momentach dziejów po*  
trzeba woli i czynów świadczących, 
że elementy te nie chcą zginąć, ale, 
że chcą żyć i spełniać zadania dla 
swego dobra i dla dobra społeczeń*  
stwa.
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Święto Liceum 
Krzemienieckiego

Z inicjatywy nowego wizy tato*  
ra Liceum Krzemienieckiego, p. Po*  
niatowskiego, wskrzeszono w tym 
roku tradycyjne święto tego Lice*  
um. obchodzone w dniu imienin je*  
go założyciela — Tadeusza Czac*  
kiego, t. j. 28 b. m. Na uroczystość 
tę wyjechali z Warszawy mini*  
strowie: Dobrucki i Niezabytowski, 
wojewoda wołyński, Wł. Mech, ku*  
rator okręgu szkolnego-, p. Szelą*  
gowski, i t. d. Program obchodu 
jest tak ułożony, że ma to być 
przedewszystkiem święto młodzie*  
ży, kształcącej się w Liceum. Po*  
raz pierwszy w tym roku wskrze*  
szone święto licealne ma być od*  
tąd obchodzone rok rocznie.

Poświęcenie pomnika 
legjonistów w Nowym - Sączu

W N-owym Sączu o-dbyło się na tutejszym 
cmentarzu poświęcenie poimniilka Łeg-jonisitów.

Staraniem Związku Legjonisitów wzniesiono 
na grobach Legjonistów monumentalny pom­
nik z nafęisem „Dla Ciebie Polsko i dla Two­
ją j chwały 1914 — 1918”.

Popołuidlniiu w przepełnionej sali Sokoła 
odbyła się uroczysta Akademja, połączona z 
udekorowaniem Krzyżem Legionowym osób 
zasłużonych koło sprawy Łegjonów.

„ORLĘTA”

Obraz W. Kossaka

Dnie listopadowe
we Lwowie

Od dnia 1 do 22 listopada 1918 r. 
toczyły się na ulicach Lwowa za*  
cięte walki z przeważaj ącemi siła*  
mi nieprzyj acielskiemi, walki, pod*  
jęte samorzutnie przez patrjotycz*  
ne społeczeństwo lwowskie, mają*  
ce na celu utrzymanie polskości 
tego kresowego miasta. Walki te 
owiała już legenda, podbiła całą 
Rzplite, przeniknęła od wschodu 
do zachodu, stały się dumą narodu, 
radością i chwałą obecnego i przy*  
szłego . ■pokolenia. Czyż są gdzie 
nieznane „orlęta lwowskie'1, które 
w swych oczach, jak to odtworzył 
W. Kossak, czują zbliżającą się 
śmierć, lecz zimno i przenikliwie 
patrzą się jej w oczy. Lecz prócz 
legendy powstać musi i powstała 
już kwestia walk o Lwów, aby po*  
deptać legendę swemi argumenta*  
mi naukowemi oraz aby ustalić je*  
go dzielnych obrońców.

Zasługi te przypominamy w 
krótkim zarysie..

Zamach stanu ukraiński rozpo*  
cząl się dnia l=go listopada, zaję*  
ciem magazynów lwowskich peł*  
nych amunicji oraz obsadzeniem 
gmachów publicznych przez ukra*  
ińców. W chwili, gdy ukraińcy za*  
jęli wszystkie gmachy państwowe, 
we Lwowie zapanowała kon sterna*  

ej a. Ciągle układy przedstawicieli 
organizacyj wojskowych rozbijały 
się o polityczne wątpliwości: jedni 
bowiem nie uznawali rang oficerów 
legionowych, drudzy nic nie chcie*  
li czynić bez instrukcji rady re*  
gencyjnej i t. p.

Lecz spontaniczny ruch, który 
wyraził się walką małego oddział*  
ka kpt. Trześniowskiego, który 
pierwszy rozpoczął strzelaninę u*  
iiczną, przeobraził się w planową 
walkę, ze wszystkiemi cechami wo j = 
ny regularnej.

W tym momencie tworzy się o*  
statecznie kom. naczelna Wojsk 
Polskich pod dowództwem kpt. 
Mączyńskiego. który przekształca 
walkę zaczepną na walkę o charak*  
terzte obronnym. Przystąpiono do 
walki wprost bez broni i amunicji, 
zdobywano je na wrogu. Siła zbrój*  
na polska składała się głównie z e*  
lementów ochotniczych młodzieży, 
robotników, inteligencji, pod kie*  
runkiem b. legjonistów i P. O. W. 
która to organizacja była . najpo*  
ważniejszą komórką siły zbrojnej 
polskiej.

Walki są prowadzone bez przer*  
wy w ciągu kilkunastu dni ze 
zmiennem szczęściem, dopiero dnia 
20*go  o 6 rano wkraczają do Lwo*  

. wa pierwsze polskie oddziały re*  
gularne w sile nie przekraczającej 
2000 ludzi pod dowództwem ppułk. 
Tokarzewskiego. który, zmieniając 
zupełnie odtychczasowy plan ope*  
racyjny, przechodzi do walki za*  
czepnej. Ukraińcy nie mogą wy*  
trzymać naporu atakujących, 
wolą opuścić miasto, aby po*  
tem z nowemi silami je zdobyć. W 
ciągu 24 godzin po zaciętych wal*  
kach Lwów zostaje uwolniony dzię; 
ki bohaterskiej postawie społe*  
czeństwa. które, wstrząśnięte do 
głębi aktem przemocy, zdobywa się 
na spontaniczny ruch obrony.

Po skończonych walkach ppułk. 
Tokarzewski wydaje rozkaz dzień*  
ny, w którym dziękuje oficerom i 
żołnierzom podległych sobie grup 
oraz kolejarzem przemyskim, i od*  
daje hołd Temu, który w tych 

I ciężkich chwilach dźwigał na sobie 
całą odpowiedzialność za losy na*  
rodu i państwa, w słowach nastę*  
pujących:

„I wznoszę okrzyk na cześć Te*  
go który sprawdził że w Polsce w 
chwili odrodzenia nie brakuj e sił 
na odparcie wszystkich gwałtów, 
.Niech żyje Naczelnik wojsk pols*  
kich Józef Piłsudski!". ...

Legenda Lwowska otrzymała już 
swe należne mie jsce w epopei zma*  
gań całych pokoleń polskich, będąc 
jednym z ogniw bohaterskich walk 
jakie zawsze staczał Lwów o poi*  
skość swoją. . M. P.
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O zjednoczenie ruchu ludowego
Zebrani na naradzie dnia ll*go  

b. m., odbytej z inicjatywy Polskie*  
go Związku Organizacyj Kółek 
Rolniczych w sprawie zjednoczeń 
nia politycznego ruchu ludowego 
i ustosunkowania gÓ do organiza*  
cyj gospodarczych, pp. Stefan Bo*  
guszewski, sen. Józefat Błyskosz, 
Zdzisław Czałbowski, Wiesław 
Czermiński, pos. Jan Dąbski, pos.
I. Kowalczuk, pos. M. Kościałkow*  
ski. pos. Józef Jedynak, pos. Tytus 
Jemielewski, Seweryn Ludkiewicz, 
pos. Tadeusz Niedzielski, pos. K. 
Polakiewicz, Stanisław Paprocki, 
Wiktor Przedpełski pos. Eustachy 
Rudziński, pos*  Błażej Stolarski, 
Tomasz Wilkoński i pos. Stanisław

„ Wrona jednomyślnie uchwalili nas 
stępujący wniosek:

— Zebrani dnia ll*go  b m 
członkowie organizacyj gospodarz 
czych i społecznych, działających 
na wsi, będący jednocześnie człon*  
kami grup politycznych, jak Piasta, 
Wyzwolenia, Stronnictwa Chłop*  
skiego, Partji Pracy i Związku Na*  
prawy Rzeczypospolitej, stwier*  
dzają konieczność zespolenia orga*  
nizacyj politycznych , związanych 
z życiem gospodarczem wsi, i uz*  
nają dalszą inicjatywę w tym kie*  
runku Polskiego Związku Organi*  
zacyj Kółek Rolniczych za potrze*  
bną i wskazaną.

Łzy krokodyle
„Gaz. Poranna." bardzo roztkliwia się nad 

cofnięciem subwencji rządowej — Central­
nemu Towarzystwu Rolniczemu.

Zarząd C. T. R., jak wiadomo, '■poczywał 

wyłącznie w rękach przedstawicieli większej 
własności, głównie Endeków, dla okrasy po- 
wyływano doń paru zaufanych włościan.

C. T. R. nadużywało swych wpływów 

w kołach rolniczych dla uprawiania polityki 
oraz zwalczania idei zjednoczenia organizacji 
rolniczych. Ponad to, w C. T. R. przy wybo­
rach władz, stosowano dwie miary. Inne pra 
wa miały oddziały C. T. R„ do których znów 
należeli tylko ziemianie, a inne kółka rolnicze 
C. T. R., gdzie grupowali się tylko włoś­
cianie.

Zebrania komisji rzemieślniczej w Min. P. i H.
W czwartek, dn. 17 b. m., odbę*
W czwartek, dn. 17 b. m. od*  

bvło sie w Ministerstwie Przemy*  
Rzemieślniczej, utworzonej na o*  
statniej ankiecie w sprawie ustawy 
rzemieślniczej.

W skłaid tej komisji wchodzili 
początkowo: inż. H. Mianowski.
Kraków, ławnik Zieliński (Warszia*  
wa), p. Rudnicki (Warszawa), pre*  
zes Grobelny (Grudziądz), p. Pre*  
torius (Lwów) i p. Czerniaków (Zw. 
Rzem. Żydowskich (Warszawa). 
Obecnie komisja została jeszcze 
powiększona przez powołanie do 
niej prezesa Kossobudzikiego (Kra*  

ków) i p. Pieniążkiewicza (Warsza*  
wa).

Komisja rzemieślnicza ma wy*  
dać opinję o projektach rozporzą*  
dzeń wychowawczych do ustawy 
przemysłowej oraz rozpatrzeć sta*  
tuty Izb.

Ponieważ niektóre prowincjonal*  
ne organizacje rzemieślnicze przed*  
stawiły nia tern posiedzeniu własne 
projekty statutów izb oraz zgłoszą 
pewne poprawki do projektu rzą*  
dowego należy spodziewać się, że 
komisja odbędzie jeszcze kilka po*  
siedzeń nim uzgodni całkowicie 
swój e stanowisko.

Egzystencja dwóch organizacyj: Związ'ku 
Kotek Rolniczych i Kotek rolniczych C. T. 
R. wprowadziła formalny chaos do życia rol­
niczego i przeszkadzała konsolidacji zrze­
szeń drobnego rolnictwa.

Na przeszkodzie zjednoczeniu wszystkich 

organizacyj rolniczych, niezbędnemu przed 

wprowadzeniem w życie samorządu nolnnlcze- 
go, stała dotychczas polityka władz C. T. R. 
Ponieważ sprzeciwiały się one połączeniu 
wszystkich kółek rolniczych, rząd postąpił 
słusznie, cofając subwencję C. T. R„ co musi 

spowodować zespolenie wszystkich kółek 
rolniczych w jedną organizację i doprowa­
dzić do zjednoczenia wsi polskiej, rozbitej 
na dwa obozy przez działalność C. T. R.

Mieczysław Rogalski. 3
Powstanie Wydziału Narodowego

□ źródeł wskrzeszonego Państwa Polskiego
Ideologia była jasna i wyraźna 

ale naraziła ona Wydział od' pier*  
wszej chwili swego istnienia na 
walkę na kilka naraz frontów, ja*  
ko instytucja zupełnie niezależna, 
stająca śmiało do obrony swych 
praw słusznych i do decydowania 
bezstronnego w sprawach Polski, 
bez (presji państw centralnych, za*  
równo wrogich Wydziałowi Nar o*  
dowemu jak i niszczycielska Rosja, 
która ustąpiła niedawno z Króle*  
stwia, znacząc swój ślad drogą zgli*  
szczy i uprowadzając w głąb Rosji 
na zarazę bolszewicką otumanione 
i ogłupione przez przywódców en*  
deokich tłumy ludności polskiej.

Czas pokazał jak ciężkiego zada*  
nia podjął się Wydział. Wypowie*  
działy mu walkę nieubłaganą 
wszystkie wrogie powstaniu Polski 
agentury, o których wspomniał Ko*  
mendant w swem słynnem przemó*  
wieniu na Zjeździe Legionistów w 
Kaliszu w dniu 6 sierpnia 1927 r. 
Wypowiedzieli mu walkę „mono*  
poliści haseł narodowych i bogooj*  
czyźnianych“, bo Wydział Narodo*  

wy postanowi! wyrwać im z rąk ten 
monopol na świętości narodowe, 

którym frymarczyli dotąd bezkar*  
nie.

....I wydarł!
Na Wydziale Narodowym powia*  

ły pierwszy raz od wielu dziesiąt*  
ków lat amarantowosbiałe sztanda*  
ry, zjawiły się orły polskie, pieśni 
patriotyczne polskie, portrety bo*  
haterów narodowych

Stamtąd padły mocne hasła, sło*  
wa pełne otuchy, tak wobec oku*  
pantów znalazł się widomy znak 
zorganizowanej polskości.

Od początku swego istnienia Wy*  
dział stanął na stanowisku ignoro*  
wania i nieuznawania za legalną 

władzę władz okupacyjnych. Nie 
przyjmował on nigdy judaszowych 
srebrników od okupantów, nie 
schlebiał nigdy ich polityce. W 
okresie, gdzie każdy obywatel wro*  
go nastrojony do Rosji uważał za 
>wój obwiązek chwalić Austrję i 
przy niej się opowiadać, Wydział 
wystąpił zarówno z otwartem po*  
tępieniem rusofilstwa i niewolni*  

czej polityki narodowej demokracji, 
jak i ostrzeżeniami przed perfidją 
austriacką i ostrą krytyką rządów 
okupacy j nych.

Momentem zwrotnym w dzie*  
jach Wydziału był moment wstrzy*  
mania werbunku do Legjonów we 
wrześniu 1915 r.

Komendant Piłsudski wyczer*  
pawszy wszystkie środki w per*  
traktacjach z Austrją, przyszedł 
do przekonania, że Legjony, jako 
widoma siła zbrojna i część składo*  
wa obcej armji regularnej nie mogą 
nigdy, w istniejących warunkach, 
zdobyć samodzielności ruchów i 
muszą się, bądź co bądź, liczyć z 
polityką państw centralnych na zie*  
miach Polski.

W momencie tym Wydział Na*  
rodowy, na rozkaz Komendanta, 
poparł usiłowania społeczeństwa 
w celu utworzenia gotowych ka*  
drów tajnej siły zbrojnej P. O. W. 
i rozpoczął energiczną działalność, 
abv przeciwdziałać werbunkowi do 
Legjonów i skierowywać siły poi*  
skie do tajnej, niezależnej armji 
polskiej, jaką się miała stać P. O. 
W., uzupełniając tylko z koniecz*  
ności kadry pierwszej Brygady Le*  
gjonów.

(C d. n.).
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Od chwili powstania sojuszu 
„Chjeno=piasta“ — Piast topnieje 
w oczach i przeżywa coraz silniej*  
sze wstrząśnienia. Rozłam Dąbskie*  
go, następnie Bryla w grudniu 
1923 r„ wystąpienie szeregu działa*  
czy piastowskich w 1926 r., a wre*  
szcie secesja sen. Bojki, Kosydar*  
skiego i innych w listopadzie 1927 
r. świadczą, iż P. S. L. „Piast11 prze*  
żywa głęboki kryzys którego nie u*  
kryją uspakajające komunikaty p. 
Witosa, że „na Szypce panuje spo*  
kój11.

Jesteśmy dziś świadkami ban*  
kructwa Piasta, jako ludowego 
stronnictwa centrowego.

Natomiast widzimy konsekwents 
ne przekształcanie się Piasta na 
stronnictwo prawicowe, które ma 
pomagać „Obozowi Wielkiej Pol*  
ski“ w jego podziemnej walce z 
rządem Marszałka Piłsudskiego ce*
l.em  wprowadzenia ponownie p. 
Witosa do Pałacu Namiestników*  
skiego, jako chłopskiego parawa*  
nu dla działalności p. Głębińskie*  
go i Korfantego. Odstępstwo Pia*  
sta od swego programu zemściło 
się fatalnie na stronnictwie. W 
pierwszym Sejmie „Piast11 posiadał 
91 posłów, a po połączeniu z Wy*  
Zwoleniem w październiku 1919 r. 
był najsilniej szern stronnictwem 
parlamentarnem. Pozwalało to ży*  
wić wówczas nadzieję, iż nastąpi 
nareszcie zjednoczenie polskiego 
ruchu ludowego. Nadzieje te jed*  
nak nie ziściły się, już w marcu 
1920 r. wskutek intryg osobistych 
p. Witosa występuje 23 posłów i 
powstaje z powrotem part ja „Wy*  
Zwolenia11.

Przy wyborach do drugiego Sej*  
mu P. S. L. „Piast11 ponosi wyraźną 
klęskę, przeprowadza zaledwie 71 
posłów, podczas gdy- „Wyzwolę*  
nie11 zyskuje 48 mandatów. Od tej 
chwili następuje coraz wyraźniej*  
sze ciążenie „Piasta11 ku prawicy

Pakt Lanckoroński.
przypieczętował wreszcie sojusz 
przywódców ..Piasta11 z obszarnika*  

mi i przemysłowcami, doprowadził 
do dalszych rozłamów wskutek któ*  
rych „Piast11 ze stronnictwa liczą*  
cego 71 posłów, utracił 18 posłów, 
którzy przeszli do „Wyzwolenia11 
lub utworzyli nowy klub Związek 
Chłopski. Od tej chwili „Piast11 ze 
stronnictwa najliczniejszego w par*  
lamencie spada do roli trzeciorzęd: 
nego stronnictwa satelity „Chje: 
rty11.

Mimo to przywódcy „Piasta11 nie 
chcą pogodzić się ze stratą swych 
wpływów i uciekają się do coraz 
niebezpieczniej szych eksperymen*  
tów. Tracąc popularność na wsi p. 
Witos stara się zręcznemi posunię: 

ciami politycznemi zmusić chłopów 
do posłuchu i narzucić im swą wo; 
lę. Od tej chwili na wsi zostaje 
wprowadzony terror, „zielone ko*  
szule11. i bojówki dla rozbijania 
wieców przeciwników i zwalczania 
swoich dawych kolegów środkami 
niegodnemi wielkiego stronnictwa 
ludowego. Rozłam na wsi zatacza 
coraz większe kręgi.

Nie bacząc na utratę popularno*  
ści na wsi, Witos sięga po raz. trze*  
ci po władzę w maju 1926 r. i pró*  
bu je przeciwstawić się opatrznoś*  
ciowemu mężowi Polski — Mar*  
szalkowi J. Piłsudskiemu.

Idąc za podszeptami swych no*  
wych sojuszników, Głąbińskiego, 
Korfantego i Dmowskiego, Witos 
dał się zepchnąć z linji niezależnej 
polityki ludowej i stał się „Paradę: 
bauerem Obozu Wielkiej Polski11, 
zdradzając zupełnie interesy mas 
chłopskich.

To gwałtowne. skręcenie wozu 
Piastowskiego na prawo nie mogło 
pozostać bez wrażenia na wsi. Całe 
powiaty, a nawet okręgi, jak Wo*  
lyń i powiaty podkarpackie zapro*  
testowały przeciw polityce Wito*  
sa. Również całe koło „Piasta11 w 
Warszawie z prezesem M. Rogal*  
skim na czele wystąpiło po długo*  
trwałej, bo rok trwającej walce z 

| „Piasta11 i utworzyło odrębną Sek*  
cję Wiejską przy „Partii Pracy11.

Następnie rozpoczęły się długo*  
trwałe zmagania się w klubie po*  
sielskim „Piasta11; w klubie tym gar*  
stka posłów, uważających się za 
familję p. Witosa, nie pozwoliła na 
poddanie rewizji taktyki „Piasta11, 
i na odsunięcie od władzy główne*  
go sprawcy upadku P. S. L. „Piast11. 
Konsekwencją tego była wprost e*  
pokowa odezwa senjora ruchu lu*  
dowego J. Bojki i nowe secesje..

Powyższe pobieżne zestawienie 
faktów świadczy, iż „Piast11, połą*  
czywszy się ze Skulszczykami i 
przejąwszy ich zgubną taktykę 
włóczenia się w ogonie Endecji po*  
dzieli los partji p. Skulskiego — 
zniknie z powierzchni ziemskiej, 
jako samodzielne stronnictwo po: 

| lityczne.
„Piast11 jako stronnictwo samo*  

dzielne i centrowe skończył się i le*  
ci nieuchronnie na łono „Obwie*  
polu11. Stał się ^satelitą, jeżeli nie 
meteorem, który roztopi się w 
szeregach „Ch jeny11. Przywódcy 
„Piasta11 nie spełnili swej roli dzie: 
jowej — nie zjednoczyli wsi pols: 
kiej — lecz rozbili ją na szereg wro: 
gich obozów i dlatego muszą ustąpić 
miejsce innym, którzy te z jedno: 
czenie przeprowadzą.

Jan Kord
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Wystąpienie posła H. Mianowskiego
z Chrześcijańskiej Demokracji

Poseł inż. Mianowski wystoso? 
wał do klubu Ch. D. obszerny list, 
w którym zgłasza swe wystąpienie 
ze stronnictwa.

List w najważniejszych ustępach 
brzmi jak następuje:

„W sejmie w tem ogólnem zde? 
nerwowaniu, zacietrzewieniu i za? 
niku moralności publicznej wprost 
niemożliwą było rzeczą pracować 
z myślą o państwie".

Opisując stan rzeczy przed prze? 
wrotem majowym, stwierdza, że a? 
narchja z terenu sejmowego prze? 
nosiła się z błyskawiczną szybkoś? 
cią w dziedziny administracji i ży? 
cia gospodarczego, prowadząc mło? 
de państwo ku katastrofie. Naród 
miotał się, szukając dla siebie ra? 
tunku.

Jakimś szałem ogarnięte niekfó? 
re sfery partyjne przygotowały się 
do zniszczenia ostatniego autorytet 
tu — na który mimo wszystko na? 
ród polski w ciężkich chwilach za? 
wsze zwracał oczy i od którego 
wówczas jak i dzisiaj spodziewał 
się ratunku i pomocy.

On był bowiem moralnym i rze? 
czywistym przywódcą narodu. On 
był jego Komendantem i Mar szal? 
kiem . On , mimo skoncentrowa? 
nych ataków został nietknięty, nie? 
wzruszony, wielki i' potężny swoją 
samotnością, czystością, swoim 
czynem i swoją bezgraniczną ofiar? 
nością i poświęceniem dla Polski.

Gdyby i ten autorytet udało się 
partiom zniszczyć, to naprawdę 
strach pomyśleć, coby się mogło 
stać z Polską".

P. Mianowski przypomina, że już 
po wypadkach majowych:

„miał zaszczyt na posiedzeniu 
sejmowego klubu Ch. D. oświad? 
czyć się za współpracą klubu z 
marszałkiem Piłsudskim i jego 
rządem. Od tego stanowiska ja? 
kie zająłem już w maju 1926 ro? 
ku, kierując się jedynie dobrem 
państwa, nie odstąpiłem w mo? 
jej pracy poselskiej ani kroku. 
Rozwój wypadków w Polsce od 
maja 1926 r. aż do dnia dzisiej? 
szego stwierdza, iż droga, która 
obrałem była słuszną".
Następnie poseł Mianowski pod? 

daje ostrej ocenie dawniejsze sto? 
sunki polityczne w Polsce i wyra? 
ża hołd dla Pierwszego Marszalka 
Polski.

,(,Nię zmieniłem przekonań, 
— piszę — zawsze stałem i stać 
będę w życiu publicznem i pry? 
watnern na gruncie etyki chrześ? 
cijańskiej. Jednak nigdy nie zgo? 
dzę się na stanowisko, jakie zaj? 
mu je stronnictwo Ch. D. w 

szczególności jej organa praso? 
we, pozostające pod wpływem 
niektórych przewódców Ch. D. 
— wobec dziesiejszej sytuacji 
wewnętrznej państwa, wobec 
marszałka Piłsudskiego. Może 
niedoceniamy, jak ważne prze? 
żywamy chwile w życiu naszej 
państwowości. Zdaniem mojern 
Polska dziś żąda od nas mniej 
haseł, mniej walk partyjnych 
mniej nienawiści do osób i stron? 
nictw. a natomiast więcej przy? 
kładu w spełnianiu swych obo? 
wiązków wobec państwa. Więcej 
miłości bliźniego, sprawiedliwoś? 
ci i naprawdę wielkiej woli wpro? 
wadzenia w życie tej wielkiej za? 
sady chrześcijańskiej „Pokój z 
Wami". Każdy największy na? 
wet przeciwnik dzisiejszego rzą? 
du przyzna, iż od maja 1926 roku

Poseł inż. H. Mianowski

wiele poprawiło się w Polsce. W 
niektórych dziedzinach marsza? 
łek Piłsudski, wódlz polskiej pań? 
stwowości wyciągnął faktycznie 
z niesłychanego chaosu i bałaga? 
nu — na gościniec, po którym 
może już toczyć się pewnie i 
bezpiecznie"..
Względy te przemówiły do prze? 

konania posła Mianowskiego to też 
zgłasza swe wystąpienie z Ch. D. 
i —- jak piszę — staje

Eksport węgla polskiego 
na wschód

Wegie1 polski zdobywa cor.iz to nowe ryn­
ki. O(sitataio zainteresowała się utai Syrja. 
ki ora zamówiła pierwszy transiport w wyso­
kości 20,000 toinn. Transport ten odejdzie 
w kierunku na Gdańsk, 

„wraz z innymi do pracy państwo? 
wotwórczej na wielkim froncie na 
którego czele znajduje się marsza­
łek Piłsudski".

* » *

Wystąpienie z Ch. D. posła inż.
H. Mianowskiego wywoła niewąt? 
pliwie duże wrażenie w całem spo? 
łeczeństwie.

Poseł H. Mianowski ma za sobą 
wielkie zasługi położone na polu

obrony rzemiosła polskiego.
Organizacja rzemiosła w Mało? 

polsce, szereg zjazdów rzemieślni? 
czych w Katowicach, Krakowie i 
Lwowie niezmordowane zabiegi nad 
realizacją polskiej ustawy przemy? 
slowej i obroną jej zarówno przed 
zamachami lewicy, która starała się 
znieść „świadectwa uzdolnienia", 
jak i prawicy, która starała się 
wprowadzić zasadę „wolności prze? 
myślowej" — oto bilans jego kilko? 
letniej pracy poselskiej.

Poseł H. Mianowski, był jedy? 
nym posłem Chadecji, który utrzy? 
mywał bliski kontakt z życiem go? 
spodarczem, zna jego potrzeby 
oraz nastroje panujące w szero? 
kich masach rękodzielników

Podczas, gdy jego koledzy klu? 
bowi p. Korfanty i dr. Dymowski 
gonili za koncesjami i „babrali" się 
w naj różnorodniej szycjh aferach, 
poseł H. Mianowski, nie wycho? 
dząc porost z wagonu kolejowego, 
jeździł po szerokim szlaku ziem 
wschodnich, zakładając szkoły i 
bursy rzemieślnicze, i wysłuchując 
pilnie bolączek rękodzielników poi? 
skich. _____ __ _____ ~ _

Nie wątpimy, że całe społeczeń? 
stwo rzemieślnicze powita z wielką 
radością śmiałe i otwarte opowie? 
dzenie się posła H. Mianowskiego 
po stronie Marszałka J. Piłsudskie? 
go i wystąpienie z Chrześcijańskiej 
Demokracji, której taktyka od sze? 
regu lat nie odpowiadała ani z'asa? 
dom demokracji, ani też postępowa? 
nie poszczególnych działaczy ide? 
alom społeczeństwa chrześcijań? 
skiego.

Po wystąpieniu sen. Bojki, ode? 
zwa pos. H. Mianowskiego wywrze 
niewątpliwie duży wpływ na dail? 
szy bieg naszego życia polityczne? 
go szczególnie w Małopolsce.

Czas zerwać z gangreną partyjni? 
ctwa z „galicyjską" polityką .kon? 
cesyjek, sprzedawaniami manda? 
tów przez stronnictwa, oddawaniem 
przedstawicielstwa narodowego w 
ręce różnych: HamerlinUów. Kor? 
fantych, Dymowskich, Popielów i 
innych. Czas wygnać „kupczących 
ze świątyni demokracji".
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Obchód święta niepodległości w Lidzie
..Święto niepodległości" obchodzono w Li­

dzie skromnie, ale .poważnie. Skromnie, bo 
stan pogody nie pozwalał na bogatą deko­
rację domów. Przeważnie ubrano domy tyl­
ko zielenią i flagami narodowemii; tu i ów­
dzie widniały w oknach wystawowych (por­
trety Pirezydenta Rzeczypospolitej i Mar­
szałka Piłsudskiego. Iluminacja miaista była 
również skromna,. Wyróżniała się kamienica 
burmistrza w której mieści się lokal „Partji 
Pracy", dom Dyrekcji SkaJnbu, buldypek Sta­
rostwa i inne.

Przy tej skromnej dekoracji program cały 
miał bardzo poważny nasltrój. W wigilję świę- 
ta, o zmierzchu, przeszedł po ulicach miasta 
capstrzyk. W diniu 11 b. m., zapowiedziana 
na godz. 10 min. 30, msza połowa, odbyła się

Od rzemyczka do koziczka
Od „Rozwoju" do „kozy"

Białostocki poseł na Sejm, dr. T. Dymow- 
ski, widząc, że już czas sejmowania się koń­
czy, zapragnął zostać obywatelem ziemskim.

Lecz jak kupić majątek, gdy się niema 
pieniędzy?

Problemat ten potrafił rozwiązać p. poseł 
w b. prosty sposób.

Oto co piszą o tym wypadku kroniki po­
licyjne:

Do policji wpłynęło doniesienie Abrama 
Wolińskiego, zamieszkałego w hotelu 
„Sport", pomawiające posła Tadeusza Dy­
mowskiego, b. prezesa „Rozwoju" o doko­
nanie wyrafinowanego oszustwa.

Przed kilku miesiącami poseł Dymowski 
kupił od Abrama Wolińskiego majątek ziem­
ski Biskupice - Wielki Bór za 94,500 zł. 
Kupić było łatwo, zapłacić trudniej.
Pos. Dymowski wyliczył na stół p. Abramowi 
14,000 zł. g. następnie wystawił 4 czeki po 12 
tys. zł. i jeden na 500 zł., w końcu dał 64 
tys. wekslami, wystawionemi przez uzdro­
wisko „Jaszczurówka", a podpisanemi przez 
Bohelskiego i Fabiszewską, żyrowanemi 
przez Dymowskiego. W sumach tych znaj­
dowała się też poważna kwota dla pośred­
nika. 

mimo niepogodę. W tymże czasie odbyły się 
nabożeństwa we wszystkich świątyniach in­
nych wyznań,

0 godz. 1,1.30 odbyła się defilada, w której 
wzięły ujilziiał oddziały wojskowe. policji 
państwowej, hufce wszystkich szkół i od­
dział Związku Strzeleckiego; „Sokół" miej­
scowy w defiladzie udziału nie brał.

O godz. 12 odbył się w sali kinoteatru 
„Edison" odczyt prof. Hanusa. W pięklnym 
referacie wykazał prelegent łączność epoko­
wych wypadków z dnia 11 listlopada 191'8 r. 
z historyczną datą 6 sierpnia 1914, a nastę­
pnie skreślił obraz nader truldbego Jpołożeinia 
Polski w chwilach dziiejowgo przełomu w li­
stopadzie w 1918 r., objaśnił znaczenie po­
wrotu Komendanta ,z Magdeburga i jego nie-

czek, tym razem wystawiony przez d-ra J. 
Grotowskiego. I ten czek nie miał pokrycia

W tej drażliwej nad wyraz sytuacji nad­
szedł termin płatności weksli. Łatwo się do­
myśleć, że nie zostały one w terminie wyku­
pione i poszły do protestu. Przy tej okazji 
wyszło na jaw, że znakomitymi wystawcami 
weksli byli chłopak do posług w Banku 
Narodowym Boheliski i panna Fabiszewska, 
maszynistka. Państwo ci podpisali weksle ,,na 
rozkaz" posła Dymowskiego.

Przerażony tern wszystkiem Woliński, 
poszedł ze skargą do policji. A tymczasem 
poseł Dymowski wyjechał nagle z Warsza­
wy.

Oto jak się nabywa majątki ziemskie, gdy 
się jest „białostockim" posłem na Sejm 'i ma 
„rozwojową" praktykę za sobą.

Zaiste Białystok może się szczycić, iż ma 
tak „przemysłowego" przedstawiciela na ul. 
Wiejskiej.

Należy jednak przypuszczać, że p. proku­
rator zainteresuje się temi „benefijsowemi” 
występami p. posła Dymowskiego i zapropo­
nuje mu dłuższe posiedzenie przy ul. Daniło- 
wiczowsikiej •— lecz zapewne bez djet, a zało 
z djetą... 

śmiertelne zasługi względem Ojczyzny 
w ciężkich chwilach jej zmairlłwychwstanla, 
a wreszcie zaznaczył, iż Marszałkowi Pił­
sudskiemu zawdzięcza Polska dzisiejsze, po­
myślne dla Niej konjunktury polityczne. 
Kończąc, wezwał prelegent słuchaczy do jąk­
ną, j gorliwszego popierania zamierzeń Mar­
szałka Piłsudskiego i Jego Rządu, |przez gor­
liwą i niezmienną plracę Idla debra Ojczyzny. 
Na zakończenie wzniósł prelegent okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta Igna­
cego Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. 
Entuzjastyczne „Niecih żyją"! oraz długo 
niemilknące okładki byily odpowiedzią na ten 
okrzyk,

O godz. 14 cliłbyly się zawody sportowe 
organizacyj P. W. i hufców szkolnych; tfu 
zaznaczyć należy, że wszystkie cztery nagro­
dy zdobyła młodzież gimnazjum miejskiego, 
pobijając wszystkie miejscowe organizacje.

O godz. 17 odbył się w sali kinoteatru 
„Nirwana" uroczysty wieczór; na jego pro­
gram złożyło się przemówienie prof. Bożęc- 
kiego, w którern prelegent w bardzo |piię'klnej 
formie, opierając się na faktach z Idlziiałal- 
ności Marszalka Piłsudskiego, wykazał, że 
Marszałek stoi ponad wszysf.lkiemi palrtjami, 
zapatrzony wyłącznie w Polskę i Jej dobro; 
a stąd wysnuł prelegent wniosek, że żadne 
stronnictwo nie powinno, bo niema powodu, 
zwalczać Jego poczynań, lecz przeciwnie, 
wszystkie stronnictwa razem powinny wszyst­
kie Jego zamierzenia popierać. Resztę pro­
gramu wypełniły produkcje chóru młodzieży 
Gimnazjum Państwa i orkiestry 77 p. p.

Br. Olewiński.

Z życia polskiego 
wychodźctwa w Ameryce

W Chicago cłdibył się zjazd 200 delega­
tów Polskiej Ligi Spółek Budowlanych, na 
którym omawiano działalność Ligi. Stwier­
dzono, że mająitek polskich s)półek budowla­
nych w Chicago wynosi przeszło 37 miii jonów 
dolarów. Liga założona została przedewszys t- 
k'iem w celu uzgodnienia działalności iinsty- 
tucyj, wchodzących w jej skład, a następnie 
w celu przeprowadzenia jednolitej finansowej 
akcji nazwmątirż.

Tranzakcję załatwiono, lecz p. Abram 
Woliński zaczął odczuwać coraz większy nie­
pokój.

Okazało się bowiem, że rozkoszne i czaru­
jące czeki, wystawione na Bank Gospodar­
stwa Krajowego, nie mńały pokrycia. Co 
więcej, konto zapobiegliwego posła w Banka 
Narodowym, na który p. Dymowski czeki 
wystawił, było już dawno skasowane.

Woliński stracił równowagę ducha. Za­
czął dreptać za posłem Dymowskim od rana 
do nocy. Wreszcie wydreptał od niego 2000 
zł. gotówką, przyczem czeki nie mające .po­
krycia Dymowski odebrał. W jakiś, czas Wo­
liński znów otrzymał w gotówce 20 proc, ce­
ny'kupna majątku i nowy czek na 22,600 
zł., wystawiony na Bank Narodowy przez 
posła Rusinka (Piast).

Ale i ten wspaniały czek nie miał pokry­
cia. Wówczas Woliński otrzymał znów nowy Z obchodu 11 listopada w Lidzie. Defilada przysposobieniawojskowego
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Życie gospodarcze
Na marginesie likwidacji Izby
W dyskusji, jalka się toczy w naszej opinji 

ria temat likwidacji Izby Rzemieślniczej w 
Bydgoszczy uważamy za wskazane przyto­
czyć i podkreślić w tej sprawie (parę uwag.

Co mówią nowe przepisy przemysłowe?

Ogłoszone w Dzienniku Ustaw Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie 
przemyislłowem zmierza 'do tego, by w woje­
wództwie była tylko jedna Izba, jednakże 
artykuł 169 tegoż rożjporządizeni-a pozostawia 
Ministrowi Przemysłu i Handlu możność naj­
bardziej celowego podziału obszaru Państwa 
na okręgi Izb Rzemieślniczych, to znaczy 
że Minister Przemysłu i Handlu jest wład­
ny ustanowić nawet kilka Izb Rzemieślni­
czych na obszarze jednego Województwa.

J-ejdln-ą z głównych zasad rozporządzenia 
jest gospodarska zdolność [przyszłych Izb 
Rzemieślniczych do należytego wypełnienia, 
że spełnić te zadania tak, by odpowiadały in­
teresom Państwa i obywateli może li tylko 
Izba finansowo silna.

Rozumując w ten sposób, dąży Minister­
stwo do Itle-go, ażeby Izby obejmowały okre 
gi wiąksze, miały silnie ufundowane podsta­
wy finansowe,

Termin wprowadzenia w życie tej nowej 
ustawy t. j., 1 grudnia b. r. zbliża się. W Mi­
nisterstwie Przemysłu i Handlu wre praca 
nad przygotowaniem pirzepisów wykonaw­
czych do Nowej Uisltawy Przemysłowej

Zdawałoby isię zatem, że niema najmniej­
szych -podstaw do obaw, co do istnienia byd­
goskiej Izby Rzemieślniczej, tymczasem myśl 
taka powstała i tocizy się nad nią obszerna 
dyskusja.

Oczywista, że dyskusja o tak wiel­
kiej doniosłości nie może być obojętną dla 
Bydgoszczy.

Stan obecny.

Jak wiemy, to Izba, okręgu bydgoskiego, 
nietyłko, że wypełnia swe zadania, jest spra­
wną, wykazuje swą żywotność, ale i po­
siada w gotówce bardzo poważne zasoby fi 
nansowe.

Dochody składające się w pierwszej 1-inji 
z 15% dodatku do ceny świadectw przemy­
słowych na rzecz Izb Przemysłowo-Handlo­
wych i Rzemieślniczych; które w */  otrzymu­
je Izba Rzemieślnicza .zapewniają dostatecz­
ną podstawę finansową bydgoskiej Iizbie 
Rzemlieś Inilcze j.

Jak silną jest tendencja rozwojowa prze­
mysłu rzemieślniczego na terenie okręgu 
bydgoskiego, mimo ciężkich warunków eko­
nomicznych, tego dowodem cyfry Urzędu Sta­
tystycznego stwierdzające, że liczba [przedsię­
biorstw rzemieślniczych w okresie od 1920 
r-olku iwzrosła o 27,3%. .

Cyfra 198 wyrażająca liczbę cechów na 
terenie Izby grupuje z górą 10 tysięcy rze­
mieślników oraz 17 tysięcy czeladników 
i uczniów. Pod względem na-rodiowościowem 
rzemiosło na terenie całego okręgu liczy 
81,4% Polaków.

Rzemieślniczej w Bydgoszczy
Jakie wzglądy przemawiają za 

utrzymaniem Izby?
Z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia 

trudno naprawdę dopatrzeć się względów ja­
kie przemawiają za likwidacją Izby.

Uprzytomnijmy sobie zatem skutki na wy­
padek ewentualnej likwidacji.

Już przed 30 laty Niemcy tworząc osobny 
okręg bydgoski zadokumentowali', że rze­
miosło bydgoskiego okręgu ma zupełnie in­
ny charakter i warunki, aniżeli sąsiadu­
jące z nim okręgi. Interesa rzemiosła bydgo­
skiego skutkiem mocno rozgałęzionych nie­
których zawodów z racji położenia są tak 
rozliczne, że pogodzić je z poznańśkiemi nie 
podobna.

Niemcy tworząc osobną placówkę w Byd­
goszczy, zdawali sobie z tego doskonale Spra­
wę, że z racji sizeregu skomplikowanych 
czynników podmiotowych i przedmiotowych, 
dla okręgu bydgoskiego, byłoby dla tegoż 
ni-eutworzenie osobnej Izby Rzemieślniczej 
rzemiosła w swych skutkach fatalnem o ty­
le, że w Radach Izby rzemiosło żyłoby 
w ustawicznych waśniach, co w interesie 
Państwa i rzemiosła nie leży.

Położenie i dogoldlna komunikacja dlla sie­
dziby Izlby odgrywają również bardzo ważną 
rolę. Rzemieślnik z najodleglejszego' zakątka 
okręgu ma z Bydgoszczą dogodne połącze­
nie, talie, że swe sprawy w Bydgoszczy może 
załatwić łącznie z p-oldiróżą w ciągu jednego 
dnia. Aby zaś podobne sprawy załatwić w 
Poznaniu, będzie potrzebowali 2 — 3 Idłnń, gdyż 
w je.dnym dniu jechać do' Poznania i wrócić, 
jest dla bydgoszczanina niemożliwem.

Zniesienie Izby przecięłoby dalej radykal­
nie zależność kulturalną rzemiosła zawodo­
wego, któremu ze Względu na brak -ciągłości 
pracy kulturalnej (dokształcenia zawodowe­
go). Poznań z uwagi na odmienną struikturę 
rzemiosła oraz liczniejsze zadania podołać 
by| nie mógł.

Względy administracyjne nie przemawiają 
bynajmniej iza osiągnięciem lepszych wyni­
ków, przeciwnie, administracja znajdzie się 
w gorszej sytuacji, a nawet -zmiana stwo­
rzyłaby różne prece-den-sa, a wreszcie wpro­
wadziłaby ferment niepożądany.

Cały szereg zrzeszeń rzemieślniicz-o-gospo- 
da-rcy-ch o tych samych zadaniach i celach 
co i w Poznaniu pod wpływem układu sto­
sunków ma za siedzibę swej organizacji 
Bydgoisz-cz, czyli, że z racji istnienia tych­
że placówek, jasny wniosek potrzeby 'rze­
miosła okręgu bydgoskiego muszą być od­
mienne, aniżeli w Ipozmańslki.em.

Czy jest tedy racja likwidowania Izby 
w Bydgoszczy?

Przeciwnie! Przyczyna możliwej likwida­
cji mogłaby wyłonić siię wówczas, gdyby wy­
pływała z interesu Państwa. Interes ten jed 
nakże leży właśnie w tem, aby zmiana w re­
zultacie nietylko nie pogorszyła stanu obec­
nie istniejącego, ale dała jego widoczną po­
prawą. Za tem przypuszczeniem jednak nic 
nie przemawia-.

W obecnem ukształtowaniu stosunków, 
przy coraz nowych x dnia na dzień zmia­
nach, taka zmiana jak pro-jekt likwidacji^ Iz­
by, nie może nie wywołać niezadowolenia 
wśród ludności.

Przyjęta !dlwa tygodnie temu, nader przy­
chylnie w Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
delegacja bydgoskich sfer rzemieś-lniczo-go- 
spodarczych izło-żyła już w tej materji nale­
życie umotywowany memorjał o utrzyma­
nie -okręgu i siedziby Izby Rzemieślniczej 
w Bydgoszczy.

To też Izba Rzemieślnicza okręgu bydgo­
skiego winna poldljąć walkę o zlikwido­
wanie tego stanu -rzeczy -za wszelaką cenę, 
a w -swoim wysiłku -o utrzymanie Iżby Rze­
mieślniczej znajdzie najdalej Mące polpiar- 
cie całego społeczeństwa.

Żernicki.

Konferencja w sprawie Pow­
szechnej Wystawy Krajowej 
-Dnia 12 b. m. przybyło -do iPoiznaniia 50 

przedstawicieli ptiąsy z całej Polski i li-czne 
grono reprezentantów pism zagranicznych 
na konferencję prasową, urządz-oną przez -dy­
rekcję ip-ow-s-zechnej wystawy krajowej. Ce- 
iem konferencji było -zapoznanie prasy z or­
ganizacją, stanem prac już -dokonanych i 
z 'Zamierzeniami organizatorów tej wielkiej 
imprezy, z-alkrojonej na europejską miarę. 
Przyjęcie, jakiego doiznaili dziennikarze i 
przygotowanie rzecz-owe konferencji, wzbu­
dziło jaknajleps-ze wrażenie. Po powitaniu 
na dworcu i śniadaniu rozpoczęła się konfe­
rencja w sali obrad rady miejskiej we wspa 
niałyni ratu-szu poznańskim. Zebranie zagaił 
prezydent Ratajski-, jako przewodniczący ra­
dy głównej wystawy, -zaznaczając, że -wy­
stawa w troku 1929 ma być momentem hi­
storycznym w rozwoju Polski. Następnie 
przemówił jenera-lny dyrektor wystawy, dr. 
Wachowiak, który skreślił hi-sit-orję rozwo­
ju idei powisizechnej wystawy krajowej, aż do 
-jej realizacji oraz informował obecnych o 
or-ganiizacji wystawy. Z -kolei p. Seweryn Sa- 
mul-ski, -prezes Zwią-zkiu fabrykantów i czło­
nek zarządu wystawy, przedstawił jej do­
niosłość -ekonomiczną, a dr. Wasziko, syndyk 
izby przemysłowo _ handlowej wyjaśniał na­
stępnie obszernie, znaczenie -sitosunlku piraisy 
do wysilawy, wskazując drogi, jakiemu po­
winna pójść nasza propaganda. O widokach 
finansowych wystawy mówił dr. Leon Miko­
łajczak, zaznaczając, że -preliminarz wy­
datków zamyka siię sumą 1-1 milj-onów zł., 
która może wzrosnąć do 15 miljonów. Zwię­
źle mówił -o architekturze wystawy itnż. Mil­
ler, który przedstawił również projekty bu­
dynków. Po konferencji -odbyło się filmowa­
nie uczestników jej, wychodzących z gma­
chu, poczerń nastąpiło zwiedzanie terenów' 
wystawy i śniadanie w restauracji targowej. 
Z kolei samochodami udano się na zwiedza­
nie fabryki Cegielskiego. Wreszcie odbył się 
wspólny obiad w Pailais Royal, gdzie mile 
spęidlzon-o czas -do 7-ej wieczorem. Liczne 
toasty wygłosili między innymi prezydent 
Ratajski, dr. Wach-owu-ak, wiceprezes Syndy­
katu -dziennikarzy p. Giełżyński z Warsza­
wy, przedstawiciel ajencji Wolffa, wicepre­
zes syndykatu dz-iennikarzy pomorskich p. 
Rowicki.
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Z życia rzemiosła w Łodzi
Zebranie młodzieży rzemieślniczej

(Korespondencja własna). y

Dnia 6 listopada o godzinie 10.30 ramo 
vz lo;kalu Resursy odbyło się zebranie mło­
dzieży rzemieślniczej przy Resursie. Zebra­
nie zagaił przewodniczący p. Koziula, który 
w kilku słowach zakreślił charakter tego 
organizacyjnego zebrania.

Następnie odczytano protokół zebrania 
poprzedniego.

Między innymi wpłynął wniosek, aby do 
zarządu Retslursy, który zbierz-e się w nad-

Eksport łódzki
Paździermilk (przyniósł po raz pierwszy od 

szeregu miesięcy zjawisko zmniejszenia się 
eksportu włókienniczych towarów z Łoldlzl, 
który to eksport od szeregu miesięcy wyka­
zywał stały wzroist. Nie jest to jednak zja, 
wisko zatrważające, ponieważ eiksporit łódz­
ki ma cechy wywozu sezonowego i zawsze 
zazwyczaj w okresie miesięcy jesienno - zi, 
m-owych spada, podnosząc się dopiero, od 
maja. Tak więc w październiku wywieziono 
z Łodzi gotowych towarów bawełnianych 
białych 21.3116 ikllg. .na sumę 333.657 zł., to­
warów kolorowych 424.761 -klg. na sumę 4 
miljo-nów 12 tys. 346 zł., towarów wełnia­
nych 47.055 klg. na sumę 638.939, towarów 
półwełniany-ch 34.742 kg. na sumę 319.334

Polsko-amerykańska flota
W Stanach Zjednoczonych powstało pol­

sko - amerykańskie towarzylsi'.!wo -okrętowe, 
które początkowo uruchomiło 15 -okrętów po 
3000 ton pojemności każdy.

Towarzystwo Okrętowe, założone głównie 
dzięki wysiłkom Polaków w Ameryce, 
ma na celu dostarczenie do Polski, wprost 
do Gdyni, bawełny amerykańskiej, zakujpio- 
nej bezpośrednio od wytwórców. Dotych­
czas Poil-slkla, która sprowadza ze Stanów

Podatki w
Ministerstwo Skarbu przypomina |p.łaitni- 

kom, że w miesiącu listopadzie r. ib. przypa­
dają do zapłaty następujące podatki bezpo- 
średlnie:

Dnia 15 ib. m. — wpłata drugiej raty po­
datków gruntowych na bieżący rok 1927;

W oiągu bieżącego miesiąca — wp-łlata 
państwowego podatku od nieruchomości 
miejskich i nidkltlórych wiejskich z,a kwartał 
Illci r. b. tudzież podatku od lokali i pla­
ców niezabudowanych za tenże kwartał.

Dnia 15 b. m. — wpłata państwowego po­
datku przemysłowego -oldl obrotu, osiągnięte­
go w ubiegłym miesiącu październiku przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kat. i prze­
mysłowe I — IV kategorji, prowadzące pra- 

chodzącą środę, wysłać delegatów w sprawie 
zalegalizowania w Resursie ponownie po­
wołanej do -życia sekcji śpiewaczo - drama, 
tycznej, a która dawniej istniała pod nazwą 
Koiło Rzemieślników Młodzieży im. Sta, 
szyca.

Następnie delegacja itia ma prosić zarząd 
Resursy o oddanie sekcji śpiewaczo - drama,- 
tycznej jrJkiegoś lokalu do stałego użytku.

Wniosek ten został jednogłośnie przyjęty.

zł., a wreszcie przędzy czesankowej wywie­
ziono 38.472 kg. na sumę 953.509 zł. Ogółem i 
więc eksport włókienniczy Łodzi wyrazi! I 
się w październiku cyfrą 566.346 kg., tkanin I 
na sumę 6 mili j. 370 tys. 785 zł. W porówna 
niu z październikiem ub. roku oznacza to je­
dnak poprawę, która wyraża się liczbą około 
półtora; mil j ona w porównaniu jednak z 
wrześniem r, b. ek-sfport spad! o miljon 500 
tys. zł Na czele krajów eksportujących z 
Łodzi stoi -nadal Rumunja, pochłaniając 
prawie połowę całego wywozu (2.559 tys.), 
dalej Litwa (1 millj. 028 tys.), Daleki Wschód 
(około 900 t.), Angłja (400 tys.), na osta- 
tniiem miejscu Niemcy (10 tys. zł.)

15 tys. ton bawełny rocznie, zmuszona była, 
z ibraiku własnej floty handlowej, kupować 
niezbędny surowiec u niemieckich agentów 
w Hamburgu, przepłacając oczywiście wielkie 
sumy.

Przemysł krąj-owy, otrzymując bawełnę 
z pierwszej ręki, z pominięciem pośredników, 
będzie w stanie skutecznie współzawodniczyć 
z wyrobami zagjranicznemi.

listopadzie
widłowo księgi handlowe oraz przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

W ciągu b. m. — wykupn-o świadectw 
przemysłowych i ikairt rejestracyjnych na 
rok 1928;

Państwowy podatek dochodowy od uposa­
żeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za -najemną pracę— w ciągu 7 dni po -do­
konaniu potrącenia.

D-o 15 b. m. — wpłata I-ej raty, wyzna­
czonej na poczet zaległości .podatku mająt­
kowego w wysokości 0,8 proc, w.a-rtości ma­
jątku.

Nadto płatne są pcElatki, na które płatnicy 
otrzymali nakazy płatnicze z terminem pła­
tności w b. m., tudzież kwoty podatków od­

ręcznych i rozłożonych.

Wywóz jaj
Wobec poważnej roli, jaiką odgrywa wy­

wóz jaj za granicę w naszym -bilansie han­
dlowym, Pańsf.lwowy Instytut Eksportowy 
zainicjował szereg ulg przy przewizie jaj 
kolejami państwowemi. Zgodnie z inicjaty­
wą Instytutu, termin zamawiań byliby skró­
cony z 24-ch do 12-u godzin, nadładundk 
jaj przyjmowany poza kolejnością. Kasy to­
warowe przyjmowałyby przesyłki jaj do 
g 18. -Dla przewozu ładunków jaj z głów­
nych sijacjii .nadawczych do granicy mają 
być ustanowione specjalne pociągi. Urzędy 
celne odprawiałyby jaja o każdej porze po 
nadejściu pociągu.

RYNKI I CENY
GIEŁDA PIENIĘŻNA

W obrotach prywatnych dolary 8,8-8 w 
płaceniu i. w żądaniu.

Na giełdzie akcyjnej panowała tendencja 
słaba, spowodowana realizacją zysków przez 
kulisę. Obroty małe, nastrój spokojny. Naj­
większa ilość tranzakc j i przypadała na ak­
cje metalurgiczne. Mało interesowano się 
banikowem.

WALUTY
Dolary A. P. — 8.83 — 8.89.

DEWIZY
Londyn 43.44 i trzy czwarte —43.55 i pół—

43.34.
Nowy Jork 8-90 — 8.92 — 8.88.
Paryż 35.02 — 35.11 — 34.93.
Piraga 26.41 i pól — 26.47 i pół — 26,34 

i ipół.
Szwajcarja 171.92 - 172,35 — 171.49.
Włochy 125.75 — 126.06 — 125.44 
Wiedeń 48.46 — 48.58 — 48.34.

PAPIERY PROCENTOWE:
10 piroc, po-ż. kolejowa -102.50 — 103.00.

5 proc, pożyczka ikonwersyjna 63.75 
63.85.

8 proc. L. Z. Ziemskie zlotowe 82.50.
8 proc. L. Z. Warszawy zlotowe 82.50 —

82.35.
4 i pół proc. L. Z. Walr-sizawy zlotowe 62.00

— 61.50.
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie zlotowe 59.60

— 59.25.
GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA
WARSZAWA, 14.11. Pszenica pomorska 

753 ql. (125) — .51.50, żyto pomorskie 693 
q1, (118) — 40.00, żyto pomorskie 681 ql. 
(116) 40.75 — 40.65 — 40.70 — 40.50, jęcz­
mień pomorski 638 ql. (1:1'0) — 40.00, jęcz-, 
mień kongresowy na kaszę — 40.35 —■ 40.25, 
otręby żytnie 26.50 — 27.50, otręby pszen­
ne 27.25. Usposobienie na żyj'Jo -cokolwiek 
mocniejsze. Obrót 350 ton.

NOTOWANIA ZŁOTEGO
BERLIN, złoty (za 100 złotych) noty wię­

ksze — 46.925 — 47.425.
GDAŃSK, złoty (za 100 złotych — 57.55

— 57.50.
WIEDEŃ, złoty (za “100 złotych) czeki — 

79.35 — 79,63.
ZURYCH, złoiły (za 100 złotych) godz. 9 

58.20, godz. 12 — 58.15,
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Z całej Polski
Wzorowe fermy na bagnach

Dla przekonania ludności włościańskiej 
Kresów Wschodnich, a p-rzedewszystkiem 
Polesia o korzyściach, jakie osiągnąć można 
przez przeprowadzenie meljoracji rolnych na 
gruntach nieużytkowych ' lub mało użytko­
wych, jp. minister -reform rolnych zamierza 
utworzyć size-reg wz-oroych ferm pokazo­
wych -o typie włościańskim, aby w -obrębie 
lub w pobliżu wielkich kompleksów (bagien 
znalazła -się jedna prizyinaj-mni-ej (taka ferma.

Pierwsza ferma jppkazowa zakładana jest 
w p-oiblćżu Sarn, obok jednego z ruchliwych 
traktów, na typowem torfowisku nizinnem 
Urządzeniem i -uruchomieniem tej fermy zaj­
muje się zakład doświadczalny kultury tor 
fowlisik w Sarnach, otrzymawszy na ten -cel 
zasiłek od ministerstwa reform rolnych. Ba­
gno, przeznaczone pod fermę, o -obszarze 
3 ha, zostało odpowiednio zrnel jonowane, -u- 
prawione i w większej części wyn-awo-żone

Inicjatywa Bydgoszczy w sprawie zakupu 
statków handlowych

Dowiadujemy s-ię od naszego koresjponden- 
ta, że Rada Miejska m. Bydgoszczy uchwa­
liła zwrócić się do wojew-ody pozinańiskiego 
o zainicjowanie akcji -zalkiu-pna jednego stat-. 
ku handlowego- przez ludność województwa 
poznańskiego. Statek ten -oddany będzie na 
własność Państwa Polskiego. Myśl ta pow­
stała w Bydgoszczy -celem powiększenia 
handlowej floty polskiej i, c-o -zatem idzie,

Z życia
W dniu 6 b. m. o godzinie 3 po południu 

w Resursie Rzemieśln-i-czej w sali (bankowej 
odbyło się miesięczne zebranie Zgromadze­
nia Czeladzi s Zdunów.

Obradom przewodniczył sita-rs-zy zgroma­
dzenia p Ignacy Diośpiiał, Jako asesor za­
siadł podsitarszyi p. Wacław Heindrich.

Licznie zebrani członkowie regulowali 
składki miesięczne, oraz omawiano sprawy 
administracyjne.

Po-d koniec -zebrania przyjęt-o do Zg-roma, 
cizenia czterech nowych członków.

W tym samym dniu o godzinie 3 po p-ołu; 
dniu w lokalu „Resursy" przy -ulicy Kiliń-

Zgromadzenie pszczelarzy
Z inicjatywy sekcji pszczel. Wol. 

Okr. Zw. K. R. odbędzie się w 
Krzemieńcu zgromadzenie pszcze? 
larzy. Zgromadzenie odbędzie się 
w lokalu starostwa, 13 listopada, o 
godz. 11 rano. Na porządku dzień? 
nym: 1) zagajenie; 2) informacje o 
działalności Okręg. T?wa Pszczeln. 
w Krzemieńcu; 3) samopomoc 
ps-zczelnicza i Wol. Zw. Pszczelni? 
czy; 4) powołanie do życia Pow. 
Zw. Pszcz. w Krzemieńcu; 5) przy? 
jęcie statutu i wybory zarządu;
6) wolne wnioski.

(nawozami sztucznymi) i obsiane nasionami 
traw -łąkowych i pastwiskowych; budowa 
domu mieszkalnego i bu-dynków (gospodar­
skich, wzorowo zaprojektowanych, jesit na 
ukończeniu, Ferma całkowicie -obsiana i za­
opatrzoną w odpowiedni inwentarz żywy i 
martwy z-ostanie wydzierżawiona 1 kwietnia 
1928 ir-oku ’ włościaninowi. -dającemu rękoj­
mię dobrego gospodarowania, w iszczególnoś 
ci zaś ścisłego stosowania się d-o otrzyma­
nych instrukcyj, których udzielania podjęło 
się kierownictwo wymienionego wyżej za­
kładu doświadczaln-eigo w Samach.

Na wyniki w ten spolsiób podjętej akcji nie 
trzeba będzie długo czekać i będą on-e bar­
dziej -owocne i pewne, niż wszelkiego rodzaju 
namawianie i przymuszanie, względnie na­
wet subwencjonowanie meljoracji, których 
korzyści chł-op kresowy częstokroć nie zna 
i wskutek tego podejmowania ich -się boi.

podniesienia dobrobytu kraju. Ważnym 
czynnikiem jest także umocnienie myśli .pań­
stwowej wśród ludności pomorskie j, strze­
gącej dos-tęjpu do polskiego morza.

Inicjatywa m. Bydgoszczy jest dobra i ma 
poważne znaczenie, wobec tego -s-p-odziewać 
się należy, że i imn>e województwa pójdą 
w -ślad -i każde z osobna ufunduje po jednym 
statku 

rzemieślniczego w Łodzi
ski-e-go 123, odbyło się miesięczne zebranie 
Zgromadzenia Czeladzi Ślusarskiej. Zebra, 
-nie zaga-ił starszy -cechu p. Władysław 
Ostrowski w asyście -po-d starszego cechu ’p. 
Feliksa Nowackiego i skarbnika p. Zieliń­
skiego.

Na zebraniu -tem, (które nosii-ł-o charakter 
administracyjno - wewnętrzny, zebrano mie­
sięczne składki -ora-z uskuteczniono wypła­
ty choirym -ozolinkom z talk zw. Kasy Wza, 
jemn-ego Ubezpieczenia.

Między innymi Zgromadzenie Czeladzi 
Ślusarskiej dokonało wpisu w poczet człon­
ków 23 osób.

Zjazd spółdzielni
Wołynia

W tych dniach oidlbył się w Łucku Zjazd 
Delegatów Spółdzielni Wołynia,' W zjeździe 
wzięło udział 120 o-sób, reprezentujących 45 
kas Stefczy-ka i szeregu innych insitytucyj 
Spółdzielczych. Ze sprawozdania wy-nika-, że 
na (terenie W-olynaa znajd-uje -się 62 isrpół- 
dzie-lni-e kredytowe, ’12 spółdzielni mleczar­
skich, 2 -spółdzielnie rolniczo - handlowe 
Instytucje te skupiają 15 tysięcy członków 
i posiadają pół milij-ońa złotych kapitałów 
własnych,

Wybory w Gdańsku
W ubiegłą niedzielę odbyły się wybory ido 

Sejmu w Gdańsku. Wybory te przyniosły 
zupełną klęskę nacjonalistom gdańskim, któ­
rzy, prowadząc wojnę polityczną z P-ols-ką 
i powiększając stale liczbę niemieckich urzę­
dników, doprowadzili -ludność Gdańska -do 
zupełnej ruiny.

Nowe -wybory -dały następujące rezultaty:
Lista Nr 1 (Stronnictwo Rentjerów) 575 

gł. (bez mandatu), Nr 2 (S-tir-on-nictw-o Robo­
tnicze) 66 gł., (bez mand,), Nr 3 (Mieszczań­
skie Zjednoczenie Pracy) 4231 gł. (3 mand.), 
Nr 4 (Partja Właścicieli Domów) 1402 gł. (1), 
Nr 5 (Gdański- Blok Gospodarczy) 583 gl. 
(bez mandatu), Nr 6 (Nfemieck-o-Gdańskie 
Stronnictwo Ludowe) 8007 gł. (5 mandatów), 
Nr 7 (Stronnictwo Niemleclko-Liberałnej 
6201 gł. (4), Nr 8 (Stan Średni) 1006 gł. (bez 
mandatu), Nr 9 (Niemieccy Nacjonaliści) 
3582-0 gł. (25 mandatów), Nr 10 (Niemieccy 
Socjaliści) 21-82 gł. (1), Nr lii (Rybacy) 1873 
gł. (-1), N-r -12 (Komuniści) 11:695 gł. (8), 
Nr 13 (Lokatorzy i Wierzyciele) 3576 -gł. 
(2), Nlr 14 (Narodowi Liberali) 8330 gł. (-5), 
Nr 15 (Narodowi Socjaliści Niemieccy) 1483 
gł. (1), Nr 1>6 (P-oIa-cy) 5764 gł. (3), Nr 17 
(Socjalni Demokraci) 61588 gl. (42), Nr 1(8 
(Stronnictwo Gospodarcze) 2226 gl. (1), 
Nr 19 (Niemieckie Katolickie Centrum) 26690 
gl. (18).

P-owyższe dane przytaczamy, aby wykazać, 
jalk wielkie rozbicie partyjne dbserwujiemy 
na terenie Gdańska.

Naijwięlkisiz-ą -stratę ponieśli nacjonaliści, 
tracąc 8 mainfdaitów.

Charakterystyczne jesit, że centrum rozbiło 
się aż na kilka grup; „Mieszczańskie Zje­
dnoczenie Pracy*'  (3 mandaty), „Silan średni" 
(bez ma-ndatów), Liberali (4 mandaty), Na­
rodowi Libera-li (5 mandatów) i Katolickie 
Cemt-rum (5 mandatów), zamiast wystąpić ra­
zem. W .rezultacie Socjaliści zdobyli 42 man­
daty i będą mieli największą siłę w Sejmie.

Nowa taryfa maksymalna 
na mąkę i pieczywo

Tymczasowy Zarząd gminy m. Lwowa u 
stali! nowe ceny maksymalne na mąkę i pie­
czywo z mocą obowiązującą -od dnia 8-go 
listopada 1927.

Mąka: za 1 kg. mąki pszennej najładniejszej 
o przemiale 40-procentowym i poniżej tego 
procentu w sprzedaży detalicznej 89 gir., za 
1 kg. mąki ipszemme-j 50-procento-wej w sprze­
daży detalicznej 77 gr.

Pieczywo: z.a 1 -kg. z mąki żytniej ciemne; 
w sklepie lub na śfeiągainiie 42 gir., -za 1 kg. 
chleba; z mąki żytniej 65-procentowej w skle­
pie luib -na isitlragaimie 59 gr., za 1 bułkę -o 
wadze 4 dkg. z mąkii pszennej 50-procento 
wej w sklepie luib na straganie 5 gr., za 1 
kg. chleba kulik-owskiego w sklepie luib na 
straganie 71 gr.

Winni żądania lub pobierania cen. wyższych 
ulegną Ikarze aresztu d-o 6 tygodni l-ub grzy­
wny do 10.000 zł.
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Radjofonja w Japonji
Władze japońskie zdecydowały się na bu­

dowę nowej stacji nadawczej w okolicy 
Tok jo. Dotychczasowa stacja, o sile 1 kw. 
była przeciążona i zużyta, i nie naldlawała się 
do użytlku przy stale wzrastającej ilości abo­
nentów. Ilość tych ostatnich w zasięgu Oko­
ło 'IDO mil angielskich dookoła Toikjb wyno­
siła 360.000. Należy przypuszczać, że p<> 
zmontowaniu nowej silnej stacji, odpowiada­
jącej wszelkim wymogom technicznym, 
wzrośnie poważnie ilość radiosłuchaczy.

Najbardziej rozpowszechnionym odbiorni­
kiem w Japonji jest detektor kryształkowy. 
Około 80% radiosłuchaczy stale się nim 
posługuje.

Występ polskiego muzyka 
w studjo londyńskiem

W dniu 19 b. m. w koncercie wieczornym 
nad j ostać ji Daventry - Experiment-al, wystąs 
pi przed mikrofonem w studjo polski piani­
sta Stanisław Niedzielski. Odegra on w to­
warzystwie orkiestry B. B. C. fantazję for­
tepianową Aleksandra Wielhorskiego.

Stanisław Niedzielski występował już nie 
jednokrotnie w studjach angielskich, a kon­
certy jego cieszyły isiię wielkim powofdizeniem 
wśród angielskich radiosłuchaczy.

Radjopajęczarstwo 
w Niemczech

W czasie od il kwietnia do 30 czerwca o. 
r. skazano na obszarze Rzeszy Niemieckiej 
1.003 osoby za bezprawne korzystanie z 
urządzeń odbiorczych radiofonicznych. 
Oprócz konfiskaty aparatów nałożono td!o- 
tkliwe kary pieniężne i utratę wolności t. J 
areszt. Pomiędzy skazanymi było 20 niepeł­
noletnich.

Wielka stacja w Katowicach
Główna część aparatury wielkiej stacji 

radiofonicznej w Kaltowicach jest już zmon­
towana. W (połowie liistopaldla zaczną się 
próby, nadawania. Uroczyste oficjalne otwar­
cie nastąpi z końcem listopada. Fala prze­
widziana dla- Katowic wynosi 422 metry.

Wystawa rysunków
Dnia 12 listopada, o godiz. 5 pp. nastąpiło 

pod protektoratem ministra W. R. i O. P. 
otwarcie wystawy rysunków szkół czeskich, 
w salach Redutowych.

Wystawa będzie otwarta dla publiczności 
do dnia 22 b. m.

Aparaty telewizyjne dostępne 
dla wszystkich

„Manchester Guardian.” donosi, że wę­
gierski inżynier Dencs, znajduje się w dro­
dze do Anglji, gdzie założono konsorcjum 
mające na celu seryjną budowę aparatów tes 
lewizyjnych. Aparaty te będą funkcjonowały 
w połączeniu z telefonem lub radioodbiorni­
kiem, Cena ich będzie wynosiła około 800 zł

Które rzemiosła obejmuje ustawa
Nowa ustawa przemysłowo - fabryczno - 

rzemieślnicza wprowaidlza wiele inowacyj i 
niespodzianek. Wobec tego redakcja nasza 
postanowiła codziennie omawiać poszczególne 
wypadki, by należycie informować swoich 
czytelników o faktycznym stanie rzeczy. Nie 
spodzianiką najprzykład jest, że ustawa nie 
obejmuje wszystkich bez wyjątku zawodów 
rzemieślniczych i dlatego postanowiliśmy 
wymienić kolejno ite zawody, które w ustawie 
zostały wyliczone. Za rzemiosła .uważane są- 
bednarstwo, blacharstwo, brązownictwo, cie­
sielstwo, mosiężnictwo1, bialoskómictwo, rę- 
kawiczinictwo, bandażownictwo, cukiernictwo, 
dekarstwo, fotograf ja, fryzjerstwo, perukar- 
s-two, golarstwo, garbarstwo, girzebaeniar- 
stwo, introligatorstwo, j.ulbilerstiwo i złotnic- 
two, grawerstwo, kamieniarstwo, kapelusz- 
nictwo, czapnictwo, kołoidz.iejstwo, koszykar- 
stwo, kowalstwo, kotlanstwo, krawiectwo, 
kuchmćstrzoistwo, kuśnierstwo, laikiernicrtlwo. 
malarstwo, pozłotnćcbwo. mularstwo, wyrób 
instrumentów muzycznych, wyrób szkieł i 
narzędzi optycznych, piekarstwo, piernikar- 
stwo, pilnikarstwo, powroźnistwo, rymarstwo, 
siodlarstwo, rzeźbiarstwo, 'rzeźniictwo, wędli- 
niiarsitwo, rzeźniictwo koni (t. j. wyrąb mięsa 
końskiego), ślusarstwo stolarstwo, studniar- 
sitwo, szczotkansitwo, szewstwo, cholewkar- 
stwo, szklarstwo, -szmuklerstwo, wyrób pę­
dzli, sznurków i taśm do lamowania, wyrób

Sieć kablowa
Celem przekazywania produkcji muzycz­

nych -z jednej radjostacji na -drugą bez 
szkodliwych initerferecji z sieci telefonicz; 
n-ej, konieczne jest specjalne przygotowanie 
przewoldlów elektrycznych. O budowie od­
dzielnej sieci kablowej w Niemczech pomię­
dzy dwudziestu kilku stacjami w państwie 
nie może być mowy z powodu zbyt wy-so- 
kich kosztów takiej instalacji. Obrano więc 
tańszą drogę przeróbki istniejącej między- 

Bezrobotni nędzarze, oczekujący na mrozie na łyżką ciepłej strawy z rhiejskiej kuchni 
dla bezrobotnych.

przedmiotów z drucików złotych i srebr­
nych, przędzarstwo materji ze złota i sre­
bra, sztukatorstwo, zduństwo i garncarstwo, 
bra, siztuka torstwo’, tapicerstwo, tokarstwo-, 
zegarmisflrzoistwo, zduństwo ii garncarstwo.

Powyżej wyszczególnione rzemiosła -wymie­
nione są przez ustawę z zastrzeżeniem, iż nie 
mogą być wykonywane sposobem fabrycz 
nym. Wiele jeszcze innych zawodów ustawa 
pomija, a mianowicie: tkactwo, mydlarstwo, 
kominiarstwo, brukarstwo, szpilkars-two. 
iglarsitwo, nożownictwo, piwowarsitwo, ko- 
pyciarstwo i t.p .

Rzemieślnik jednak nie powinien rozjpacizać 
z tego powodu, gdyż lisifę rzemiosł w nowej 
ustawie nie można uważać za zamkniętą. 
Wpisać jednak na listę któregokolwiek z po­
miniętych rzemiosł ma prawo Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu po .przedłożeniu i odpo- 
wiedniem zreferowaniu przez przedstawicieli 
danego rzemiosła. Stać się jednak Ito może 
później, a tymczasem tylko zawady wymie­
nione będą miały prawo tworzyć cechy rze­
mieślnicze. Przedstawiciele zaś tych cechów 
mają przywilej wybierania i wybieralności 
do Izb rzemieślniczych. Pozbawiane są tego 
rzemiosła nie wymienione w noiwej ustawie 
i są one uważane, jako przemysł i jako taki 
nie pddlegają prawu o rzemiośle stosownie 
do nowej usl'.awy, -a która wejdzie w życie 
z dniem 16 grudnia.

dla radjofonji
miastowej sieci telefonicznej. Przebudowa 
sieci jest już od dłuższego czasu w przygo­
towaniu w Niemczech i dopiero z końcem 
1928 r. będzie całkowicie skończona. Dopie­
ro też wtedy będzie można -otrzymywać 
(transmisje bez ubocznych szmerów i znie- 
kstzałceń i ld(la'. transmisyj międzynarodo­
wych otworzą się nowe możliwości radiofo­
niczne.
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Czy opłaci się uprawiać tytoń
Żaden może produkt rolniczy podolskich 

i pofcudkich a częściowo i pomorskich gospo­
darstw nie może konkurować z ilyt-oniem. 
Ażeby praktycznie wykazać słuszność po; ' 
wyższego 'twierdzenia pozwolę sobie prze­
prowadzić porównanie z innym wybitnym 
płodem naszych gospodarstw, dającym sto­
sunkowo wysoki dochód! pieniężny, -tj. z bu; 
rakiem cukrowym, i nie wątpię, że porówna­
nie ito wyjldlzie na korzyść tytoniu. Obie te 
rośliny absorbują wielką ilość robotnika i 
obie wymagają starannej uprawy. Lecz już 
zaira-z w początkach uprawy tytoń wymaga 
tego -roboiliniika znacznie mniej, aniżeli burak. 
Zbiór liści macierzystych tytoniu wypada 
stosunkowo w dogodnym czasie, bo |po żni5 
wach, a przed konaniem ziemniaków i bu­
raków, natomiast ir-oiboifa wymagająca naj­
więcej rąk, tj. składanie wysuszonych już 
liści, przypada w czasie kiedy wszystkie in­
ne roboty polne są pokończone, podczas 
gdy zbiór buraka przeciąga się niejedno­
krotnie do późnej jesieni w czas (deszczów, 
a nawet śniegu i mrozów. Nakoni-ec odsta­
wa nlie powoduje piczy tytoniu-'najmniejszych 
trudności — a jak bywa przy burakach?

Z tego jednego choćby powodu ma tytoń 
w gospodarstwach, nawet dalej od kolei po; 
łożonych, decydującą przewagę.

A teraz z konieczności trochę liczb. 
Przyjmując, jako dobry zbiór buraków, oko­
ło 250 q. z ha, musimy odpowiednio dla ty­
toniu przyjąć 14 do 15 q. z ha.

Wartość buraków w galówce i produktacli 
ubocznych wynosi maksymalnie 5 -zł. za 1 q.

Ogólna więc wartość zbioru buraków z I 
ha wyniesie maksymalnie 1.2C0 zł. Natomiast 
przy tytoniu nie da się rezultat tak dokła­
dnie skalkulować jak przy buraku, gdyż wo­
bec różno litości gatunków liścia tytoniowe­
go. a w ślad zatem różnej wysokości wyna; 
grodzenia, mogą powitać u kilku plantato­
rów. którzy osiągnęli ilościowo jednakowy 
zbiór, większe nawet różnice.

Przyjmując za podstawę względnie z-a-do- 
walniające ceny, które w znacznej mierze 
zawdzięczać należy wydatnej akcji komitetu 
Tow. Gospodarskiego, można oznaczyć prze­
ciętną cenę wykupu 1 q. surowca tytonio­
wego na 150 zł., (kto tego nie potrafi uzy­
skać, niech tytoniu nie siadzi), wartość z'bio; 
ru wypadni-e z 1 ha na około 2,200 zł. Jest 
to liczba, która nie jednego może zachęcić

Międzynarodowa wystawa prasowa 
w Kolonji

W -okresie od rnaj-a do października 1928 
rolęu odbędzie się w Kolonji Międzynarodo­
wa Wystawa Prasy, w której ma brać udział 
itakże i P-olśika. W związku z tern z inicjaty­
wy Miln. Spraw Zagranicznych -został wyło­
niony Komitet -Organizacyjny Pokazu Polskie­
go, który dokonał już -całego szeregu prac 
przygotowawczych i -obmyślił w ogólnych za­
rysach plan -pokazu. Będzie -on obejmował 
całokształt prasy polskiej doby bieżącej i jej 
przeszłości.

do uprawy tytoniu, czuję się jednak obo­
wiązany przestrzec, by liczby tej nie brać 
w kalkulację bez poważnej redukcji, znacz­
ny bowiem procent odpaść musi na amo-rty5 
zc-tc j ę koniecznych inwestycyj w budynki go- „ 
spodarzce, które musi za sobą pociągnąć ka­
żdą więksizą plantacją tytoniu. To jest może 
jedyna poważniejsza okoliczność, która w 
w porównaniu buraka cukrowego z tytoniem 
przemawiać będzie przeciw temu osta­
tniemu.

Na amortyzację koniecznej suszarni mu- 
siiałcby się odliczyć przynajmniej 25%, ce­
ny brutto, z każdego ha (plantacji.

Produkcja liścia (tytoniowego ma, poił 
względem ekonomicznym, największe bodaj 
znaczenie dla samego Państwa. Na drobną 
skalę podjęte doświadczenia wykazały, że 
i zagraniczne gatunki tytoniu mogą, wydać 
zadowalające rezultaty. Przyjmując jednak 
za podstawę produkcję krajowych gatun. 
ków, możnaby uzyskać wprost zawroitlne re­
zultaty.

W roku 1903, przy bardto słabem zainte­
resowaniu się austirjiaiclkiego monopolu, któ­
ry popierał raczej plantacje wszystkich in­
nych krajów, aniżeli dawnej Galicji, oddano 
z plantacyj małopolskich 4.935.400 kg. su­
rowca, podczas gdy (produkcja w roku 1925 
dosięgła 651.578 lęg. Rezultat! ubiegłej kam. 
panji bvł niewątpliwie dwukrotnie wyższy, 
w każdym iraziie pozostali znacznie w tyle za 
rokiem 1903.

Lichy i pośledniej jakości liść tytoniowy 
włoski, który wraz z woskowemi zapałkami, 
pomarańczami i ininemi artykułami „koniecz­
nej potrzeby'’, był ekwiwalentem znakomitej 
transakcji finansowej, nazwanej „włoską 
pożyczką”, możnalby zastąpić -dobrym krajo­
wym produktem, a wtedy olbrzymie sumy 
zagranicznych walut nie emigrowałyby z kas 
państwowych za granicę, a natomiast znacz, 
na ich część przyczyniłaby się do jpodlniesće- 
nia krajowych warsztaitlów rolniczych i za­
robków emigrującej ludności.

Miiejmy nadzieję, że/ dzięki okazywanemu 
w ostatnich czasach przez Zarząd Monopolu 
Tytoniowego zrozumieniu ważności tego pr-o-., 
blemu, i dzięki poparciu Ministerstwa Rol­
nictwa, -osiągniemy choćby częściowo rezul­
taty, jakie -produkcja tytoniu gospodarstw 
Pokucia i Podola z łatwością wydać m-oże.

Przystępując do realizacji litego planu, Ko­
mitet zorganizował cały szereg ko-nfere-ncyj 
z -przedstawicielami różnych wydawnictw. W 
konferencjach tych brali -udział jedynie ci 
delegaci, którzy reprezentowali przynajmniej 
5 wydawnictw.

Komitet -onganalziacyjny pokazu polskiego 
na Międzynarodowej Wystawie Prasy stano­
wią: Z. Dębicki — (przewodniczący, St. Jar- 
kowski, J. M-ortik-owicz, T. Tchorzewski, St. 
Baliński — członkowie.

Import rolniczy z^Rosji

P-olska, jako kraj rolniczy, produkujący 
w latach normalnego urodzaju nietylko do­
stateczne ilości zboża na własne (potrzeby, 
lecz także -pewne ilości- na wywóz, winna 'bro­
nić się przed dowozem produktów rolnych 
i hodowlanych przez itane państwa, ekspor­
tujące płoldly rolnicze. Rioisja, -wywożąca 
pr-zed w-ojną znaczne ilości zboża, w latach 
■powojennej rozterki wewnętrznej nie przed­
stawiała żadnego niebezpieczeństwa konku­
rencji na -nalszym rynku wewnętrznym. Je- 
d-nalkże w latach ołsltataich wzrasta sitlaile 
przywóz z Ros ji drobiu, zwłaszcza -kur i gęsi, 
a w roku bieżącym wzmógł się poważnie 
import rosyjskiego zboża. Ponieważ handel 
-zagraniczny w Rosji zmonopolizowany jest 
przez państwo, -nie leży zaś w ręku -prywat­
nych przedsiębiorców, z drugiej strony pań­
stwo dąży do ‘Utraconych wskutek wypad­
ków -powojennych -rynków zlbytu i obniża 
ceny na wywożony towar, -drób (przywożony 
z R-osiji kalkuluje się -ta-niej, niż wyproduko­
wany w 'kraju.

Konkurencja rosyjska przedstawia -dla na­
szej hodowli poważne niebezpieczeństwo, 
jeśli weźmi-emy pod -uwagę, iż niskie ceny 
przywożonego drobiu czynią u nas nieopła- 
cającą się hodowlę drobiu. Dallsize tolerowa­
nie przywozu rosyjskiego drobiu przyczyni­
łoby -się do upadku tej poważnie już u nas 
rozwiniętej gałęzi produkcji. W -rolku 1926 — 
1927 wywieźliśmy zagranicę przeszło 2 tni- 
ljony sztuk drobilu, co świadczy, liż posiada­
my dostateczne ilości drobiu na własne za­
potrzebowanie. Pomimo to przywieźliśmy 

z Rosji w r. 1926 —■ 81.247 szltluk gęsi, 
w miesiącu zaś kwietniu i sierpniu b. r. przy­
wieźliśmy 172,582 sztuki kur.

Również niepokojąco wzrasta przywóz 
rosyjskiego zboża do Polski. W pierwszym 
półroczu -o. r. przywieźliśmy z Rósj-i- 14.596 
ton zboża. Import tien miał miejsce w okre­
sie, kiedy nlie ipoisiadalMśmy dostatecznych 
ilości zboża -n-a wl-aisne zapotrzebowanie. Ce­
lem ochrony naszej -produkcji rolniczej i ho­
dowlanej winniśmy -zabezpieczyć się przed 
dowozem z Rosji produktów rolnych i hodo­
wlanych, które mogą być i -są ipiroduikowane 
w kraju.

Eksport węgla polskiego 
na Wschód

Węgiel polski zdobywa coraz to 
nowe rynki. Ostatnio zaintereso*  
wała się nim Syrja. która zamówi*  
ła bszy transport w wysokości 20 
tys. tonn. Transport ten odejdzie 
w kierunku na Gdańsk.

Lokaut w niemieckim prze­
myśle tytoniowym

Dnia 14 b. m. r-ozpoczął się w niemieckim 
przemyśle, tytoniowym wielki .lokaut. In­
strukcje i ostateczne zarządzenia już -wyda­
no. W związku z -tą decyzją pracę utraci 
o-k-oło 120 tysięcy robotników. Tylko trzy 
fabryki nie przystąpiły do lokautu.
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Jak pracują Polacy w Ameryce
domach 1

wszyis- 
domy,

lecz o

dorabiali się majątku, i dzi- 
z nich piastuje zaszczytne

schylić czoło przed 'naszymi

St. Zjednoczone były! zawsze krajem emi; 
grantów. Członkowie .rozmaitych ras two­
rzą obywateli tego kraju i uczyniły go dla­
tego najipotężniejszym wśród narodów świa­
ta, że za morze emigrowali ludzie o naj; 
większej energji indywidualnej, którzy zer; 
wali z ojczyzną przeważnie dlatego, że oj­
czyzna ich nie potrafiła im dać środków 
do życia, i tam w St. Zjedn. Am. Póln. za­
kasali rękawy i, nauczywszy się pracować, 
poznali wartość własnej wytwórczości. Po­
woli, ale stiale 
siaj niejeden 
urzędy.

Należy więc
rodakami w U. S. A., którzy nie dzięki dzie­
dzictwu wiekowemu, ale fdizięki swej niestru­
dzonej pracy osiągnęli nietylko majątki ma­
gnackie ale pod względem cywilizacji, a 
niekiedy i kultury przewyższają zarozumia­
łą, a biedną inteligencję europejską.

Polacy zorganizowali się w silne związki, 
które są nietylko idealnemi związkami naro- 
dowemi, lecz także są zarazem instytucjami 
zabezpieczieniowemi ■wszystkich członków, 
oraz ich żon i dzieci tak, że malterjalnie np. 
Związek Narodowo - Polski w Chicago, po­
siadła . dzisiaj rezerwy w gotówce do: 
20.000.000, — cjpirócz nieruchomości organu 
związkowego, etc.

Pod względlem kulturalnym, Polacy utrzy­
mują przy kościołach parafjalnych swoje 
własne szkoły i gimnazja „HSghisichooT’, a 
nawet mają polskie Uniwersytety.

Szkoły 'liczą od 600 do 4000 dzieci poi; 
skich i znamienne jest, że Rosjanie emigran­
ci mieszkający w darnem mieście, gdzie nie­
ma nawet cenkwi prawosł. posyłają około 
90% dzieci do szkół polskich, gdzie zapos
milnają nawet języka rosyjskiego i polszczą 
się znakomicie.

W całych St Zj. jest Polaków przeszło 
5.000.000, ą mianowicie:

W Chicago 600.000, w Saint Louis 30.000, 
w ilMlwauke 300.000 — Detroit 500.000 — W 
Hamtramek 150.000, są wyłącznie Polacy 
z (polskim majorem miasta (burmistrzem), 
i wszyscy urzęldlnicy są tam Polacy. Wszys; 
cy kupcy, budowniczy, adwokaci, lekarze, 
etc. Polacy. W Buffalo 300.000 Polaków, w 
Pitsburgu 300.000, nawet San Francisco po­
siada 50.000 P-oilaków, Los Angeltos Kalif 
35.000, w Teksas jest ich całe 200.000.

Bogatych fermerów Górnoślązaków, posia­
dających od 1000 do 4000 akrów ziemi1, jesi 
bardzo wiele; wszyscy zachowali zwyczaje 
górnośląskie, strój także, jak w Opolskim, 
w kościele śpiewają te same pieśń)’, co u nas.

Polacy, znajdujący się U. S, A., przed 
wojną światową, lub podczas tejże, porobili

niektórzy ogromne majątki na 
gruntach.

Alle i robotnik najprostszy zarabiał pod; 
czas wojny tygodniowo do ISO Idlol. i 
cy rozsądni Polacy zakupili sobie 
które były stosunkowo bardzo tanie.

Oczywiście są tam także i biedni1,
tych dbają imsityitacje dobroczynne, które są 
przydzielone idlo magistratów Itak, że każdy 
obywatel 'amerykański płaci (podatek na 'bie­
dnych.

Kto chce pracować zawsze pracę znajdzie. 
Przeciętny zarobek niiekwalffikowanego ro­
botnika wynosi doi. 5, zaś ślusarze zarabia­
ją 8 dok, malarze 12 doi. dziennie, piaścia- 
rze 20 dok, instalatorzy do 1'5 dok, uczeń 
instalator,ski pierwsze dwa lata 3 dok, potem 
do 15 doi. dziennie, muralrize do 20 d. Oprócz 
tego fabrykant lub inny pracodawca płaci 
sam całą premję o/dl zabezpieczenia robota i- 
ka na 6000 dok W razie kalectwa otrzymuje 
robotnik ustawowe wynagrodzenie.

Najwięcej zarabiają w U. S. A, obrotni, 
isamodziielni fachowcy jak lekarze, adwoka­
ci, księża, oraz kupcy realnośoiowi, apteka­
rze, drogerzyści, etc., którzy, mając 'kapitał, 
bez obawy jakiejkolwiek inflacji, obracają

nim i pieniądze lokują w bankach jpo 3%, a 
na hipotekach I;II i III, od 4—6% rocznie.

Dzisiaj w Chicago jest zorganizowanych 
6000 kupców Polaków, 800 aptekarzy i kil­
kuset lekarzy i adwokatów - Polaków, Tak- 
samo jest w Detroit, w Milwauke i Buffalo- 
Pitsburg i we wszystkich prawie większych 
miastach są kupcy polscy, którzy wybili się 
wszyscy z robotników, Prawie każdy z nicn 
ma własny dom, jak również w banku dy­
sponuje znaczniejszą gotówką.

Każdy ma ambicję posiadania samochodu 
na-wyjazd w niedzielę, i własny dom, który 
kupuje na bardzo dogodnych warunkach 
spłaty.

Cały majątek Polaków w U. S. A., będzie 
dzisiaj wart coniajmniej 25 miiljardów d'ol.

Siła podatkowa obywateli amerykarisikicn 
w tern i Polaków, jest bardzo wielka, jako 
przykład następujący fakt: dnia 31.VII 
1926 r_ wpłynęło do Kasty miejskiej w De­
troit Midi, 4.209.725 doi,

W centrach miasta wznoszą się (dlrapacze 
chmur, i niejeden z nich posiadła 5000 pokoi, 
jak Hotel Morison w Chicago. Natomiast 
prywatne domy rozciągają się na szerokicn 
przestrzeniach poza zgiełkiem i fur ją życia 
biznesowego.

Ludendorff przechodzi na 
wiarę pogańską

Pisma berlińskie donoszą, iż gen. Luden­
dorff, jego małżonka oraz grono jego naj­
bliższych przyjaciół politycznych postano­
wiło srogo ukarać protestantyzm za, to, że 
czuwał niedostatecznie troskliwie nad naro­
dem niemieckim. Wszystkie te ofiary obłędu 
szowinistycznego ślubowały wskrzesić kult 
isitarogermańskiego Odyna, 
w ten sposób przywrócić
tron, państwu — chwałę, sobie

mając nadzieję 
Hohenzollernom 

sławę.

Nowe okręty handlowe
Województwo śląskie zakupiło 

dwa okręty handlowe morskie o 
pojemności 5 tysięcy tonn każdy. 
Okręty te przeznaczone są głównie 
do przewozu węgla kamiennego 
do odległych krajów zagranicz;

nych. Będą to największe statki 
morskie, jakie dotychczas posiada 
polska żegluga handlowa. Okręty 
te ofiarowane zostały przez Śląsk 
na własność polskiej żegludze pań; 
stwowej.

Z walk domowych w Chinach. Agitacyjny afisz bolszewicki.
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ma każda gospodyni przy zaku­
pie różnych artykułów. Tylko 
przy mydle decyzja jest łatwa. 
Bo choć wiele jest gatunków, to 
jednak przezorna gospodyni 

zawsze żąda

mydła

JELEŃ-SCHICHT.

Państwowy Monopol 
Spirytusowy

Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Naj­
przedniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka „Wyboro­
wa1* mocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

Mydło „Jeleń-Schicht" dzięki swej 
niezrównanej dobroci zdobyło 
zaufanie najszerszych warstw 

społeczeństwa.
Żądajcie tylko mydła „Jeleń-
Schicht" i zwracajcie uwagę na 

znak ochronny:

„SKHCZłjCY JELEŃ"
Kącik humoru

ROZTARGNIONY PROFESOR.
Żona: Już cały miesiąc minął, jak mnie 

ostatni raz .pocałowałeś.
Mąż (profesor): Czy naprawdę nie po­

całowałem cię wczoraj?
— Naprawdę.
— W takim razie kogo do djabła cało­

wałem wczoraj?
JESZCZE STRASZNIEJSZE.

—- Jakież to musi być .straszne, gdy pri- 
madonna opery spostrzeże, iż nie ma już 
głosu!

— Ale jest jeszcze straszniejsze, gdy te­
go nie spostrzega..

w Warszawie z odnosze­
niem do domu kwart, —4.50 

na prowincji —4.80
zagranicą —9.00

Numer pojedynczy 30 gr.

Ogłoszenia w tekście:
1 zł. za wiersz wys. m|n.
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za wiersz wys. m|m 1 łom. 
(s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 
gr. za wiersz wys. 1 łom 

(s. 4 zł.)

za tekstem
cała strona — 400 zł.

v2 — 200 zł.
V8 w — 50 zł
l|16 » — 25 zł

Ogł. drobne 10 gr. wyraz.
Konto P. K. O. N° 14.264
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